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CHYBA dobrze się stało, że U Krajowy Zjazd Spółdziel
czości Produkcyjnej odbyta się właśnie teraz. Dobrze 
się stało ponieważ dyskiy.ja, jaka w ciąjju ostatnich ty

godni toczy się w naszym kraju, podjęta przez partię wal
ka z błędami i wypaczeniami — pozwalają znacznie lepiej 
i dokładniej wniknąć obecnie w problemy gospodarki spół
dzielczej i zastanowić się nad warunkami dalszego rozwoju 
spółdzielczości.

Sprawa przeburtowy rolnictwa już od szeregu lat stanowi 
przedmiot wielkiej troski partii, zaprząta uwagę społeczeń
stwa. Nie trzeba chyba jeszcze raz udowadniać jak ważny jest 
ten problem, jak decydujący i dla rozwiązania trudności w 
zaopatrzeniu miast, I dla zwiększenia surowców przemysło
wych, i dla zmiany stosunków społecznych na wsi. A więc — 
zniesienia wyzysku, wyzwolenia chłopa z ciężkiego trudu pry
mitywnej pracy, podniesienia Jego poziomu materialnego 
i kulturalnego. Są to prawdy bezsporne.

Czy trafiły one do mas chłopskich? Zjazd dokona, oczywi
ście, tego, co nazywamy popularnie podsumowaniem dotych
czasowego rozwoju spółdzielczości. Osiągnięcia bez wątpie
nia są. Warto chyba przytoczyć tutaj nieco cyfr, które ilu
strują ilościowy i Jakościowy rozwój ruchu spółdzielczego. 
Taki obraz, ukazujący sytuację w całym kraju i przeciętne 
wyniki gospodarstw zespołowych, daje odpowiedź na szereg 
pytań: czy gospodarka zespołowa oznacza postęp w rol
nictwie? Czy daje większe korzyści chłopom? Czy rzeczywi
ście w przebudowie wsi idziemy naprzód?

Mamy więc obecnie w kraju około 10 500 spółdzielni, któ
re zrzeszają ponad 250 tys. członków. Szczególnie w ostat
nich miesiącach zaznacza się na wsł duże ożywienie: w cią
gu-trzech miesięcy bież, roku chłopi zorganizowali 633 spół
dzielnie liczące około 9 tys. członków. W tym samym czasie 
do starych spółdzielni wstąpiło około 18 tys. członków. Wi
dać więc, że Idea spółdzielczości toruje sobie drogę wśród 
pracującego chłopstwa, że nie cofamy się ani nie stoimy w 
miejscu.

Wyniki gospodarcze, chociaż dalekie jeszcze nd tego, cze
go społeczeństwo oczekuje od spółdzielni produkcyjnych i od 
ich możliwości — wyrażają także tendencję rozwojową. I w 
produkcji roślinnej i w hodowli. Oto kilka przykładów: W 
1954 r. produkcja czterech zbóż wyniosła w spółdzielniach 
11,9 q z ha. W ubiegłym roku wzrosła do 14,8 q z ha, o pół 
kwintala więcej niż w gospodarstwach chłopskich. A warto 
dodać, że prawie 1 000 spółdzielni zebrało od 20—25 q z ha, 
ponad 2 000 — od 16—20 q. Chociaż hodowla stanowi naj
słabszą stronę gospodarki spółdzielczej, to ostatnio sytuacja 
w tej dziedzinie uległa znacznej poprawie. W spółdzielniach 
II i III typu w 1954 r. hodowla bydła zespołowego na 100 
ha wynosiła 13,4 sztuk, w ubiegłym roku zaś — 14,8 sztuk. 
O wzroście hodowli trzody chlewnej świadczy takt, że w 
spółdzielniach hodowano w 1955 r. 24 sztuki ńa 100 ha. pra
wie o 5 sztuk więcej niż w 1954 r. Mamy zaś w kraju około 
I 400 spółdzielni, które hodują od 22—30 sztuk bydła na 100 
ha i około 400 spółdzielni hodujących powyżej 30 sztuk bydła 
na 100 ha.

Wzrastają także dochody samych spółdzielców. Dniówka 
obrachunkowa w ubiegłym roku była znacznie większa ani
żeli w roku 1954. W zbożu wyniosła przeciętnie 5,3 kg. w go
tówce 8,6 zł (w 1954 — 4,2 kg oraz 6,5 zł). Dochód po- 
dzielny na rodzinę spółdzielczą wyniósł w zbożu 21 q i 3.5 
tys. złotych (2 lata temu — 15.4 q i 2,5 tys. zł).

Tak więc przytoczone wyżej cyfry mają, bez wątpienia, 
optymistyczną wymowę, każą patrzeć z nadzieją w przy
szłość. Ale w niczym nie osłabia to wagi problemu. Jakim 
Jest konieczność dalszego umacniania gospodarki zespołowej 
i głębokich zmian w metodach kierowania rozwojem tego 
ruchu. Doświadczenia ubiegłych lat przekonały nas. że w tej 
sprawie nie można liczyć tylko na żywiołowość. Dzieje ubie
głych lat nauczyły nas także, I to nieraz w bardzo dotkliwy 
sptsób, że kierować tym ruchem wcale nie jest łatwo.

Nie ma potrzeby zatrzymywać się dłużej nad analizą błę
dów, jakie popełniano dotychczas w organizowaniu spółdziel
ni i w pracy z nimi. Dzisiaj jest to oczywiste, że na rozwo
ju ruchu spółdzielczego zaciążyły mocno wypaczenia, jakie 
miały miejsce w całym naszym życiu politycznym 1 gospodar
czym: metody komenderowania, niedocenianie roli I Inicjaty
wy mas oraz ich potrzeb. Na wsi metody te wystąpiły szcze
gólnie jaskrawo. Uczestnicy Zjazdu na pewno będą mówili 
o tym ile „złej krwi” robiło na wsi przymuszanie chłopów 
do spółdzielczości, próby nacisku ekonomicznego na gospo
darujących indywidualnie, żeby przyspieszyć Ich decyzję... 
Jak fatalnie odbiło się na wielu spółdzielniach niedocenianie 
ich potrzeb gospodarczych ze strony rad narodowych, PZR 
i POM-ów, ograniczanie samorządności spółdzielców... Jakim 
dużym błędem było pozostawianie nowych spółdzielni na ła
sce losu, bez niezbędnej pomocy organizacyjnej i gospodar
czej.

Rozumiemy dzisiaj dobrze, żę warunkiem pozyskania peł
nego zaufania chłopów dla polityki partii i rządu jest uma
cnianie praworządności ludowej na wsi, konsekwentna wal
ka z wszelkimi przejawami przymusu, bezprawia. Proces de
mokratyzacji szczególnie głęboko musi przeorać wieś, wy
zwolić wśród chłopów pełną świadomość tego, te są współ
gospodarzami kraju, pogłębić odpowiedzialność za rozwój 
rolnictwa, przybliżając pracujące chłopstwo do Idei spółdziel
czości.

Nie ulega wątpliwości, że ogromne znaczenie dla ruchu 
spółdzielczego mają ogłoszone już I będące w przygotowaniu 
uchwały zapewniające spółdzielniom specjalnie korzystne wa
runki. Uchwały tc uwzględniają niezbędną w naszym ustroju 
zasadę materialnego zainteresowania producenta w wynikach 
jego pracy. Ale same „bodźce” nie wystarczą — stoi otwar
ta sprawa wykorzystania tych możliwości. Jakie daje państ
wo, dla osiągnięcia Jak najlepszych wyników gospodarczych, 
dla wzrostu zamożności spółdzielców. Jest to obszerny pro
blem do dyskusji. Wiąże się on ściśle z zagadnieniami orga
nizacji pracy, normowania, zaliczkowania, z rolą samorządu 
spółdzielczego itd. itp.

Wszystkie te sprawy dotyczą zresztą nie tylko samych 
spółdzielców, nie tylko przez nich mogą zostać rozwiązane. 
W Zjeździe biorą udział także przedstawiciele KP, rad na
rodowych, POM-ów. 1 słusznie. Chodzi bowiem o przedys
kutowanie metod kierowania spółdzielniami. Jakże szkodliwa 
była dotychczasowa praktyka, że za spółdzielnię myślał po
wiatowy zarząd rolnictwa, KP, albo i wyżej — instancje wo
jewódzkie. Wbrew woli spółdzielców, bez porozumienia się 
z nim narzucano Im areał uprawy, kontraktację, zasypywa
no stekiem sprzecznych nieraz z sobą zarządzeń. Na wyre
montowanie obory trzeba było decyzji różnych władz; w wy
niku — budynki niszczały latami. Odsuwanie spółdzielców 
od należnych im praw musiało się odbić na ich stosunku do

Z koszalińskiej wsi 
na Zjazd

Józef Staniszewski

Ponad 130 delegatów
Ziemi Koszalińskiej 

uczestniczy w II Krajowym 
Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej

TOZEF Staniszewski — oboro- 
j wy le spółdzielni produkcyj 

nej Marszewo pow. Sławno ble 
rze dziś udział w II Krajowym 
Zjeździe Spółdzielczości Pro
dukcyjnej. Wyjeżdżając do War 
szawy planował, te zablerze 
glos podczas dyskusji.

Chcę powiedzieć o bolączkach, 
swojej spółdzielni i domagać się 
ich załatwienia...

Jak już informowaliśmy w I 
dniu wczorajszym, w godzi- j 
nach rannych wyjechała do i 
Warszawy ponad 130-osobo- 
wa delegacja spółdzielców na 
szego województwa, która 
obraduje dziś na II Krajo
wym Zjeździe Spółdzielczo- ' 
ści Produkcyjnej.

Odprowadziliśmy wczoraj I

koszalińskich delegatów na 
dworzec.

Na peronie zastajemy grup 
ki delegatów l uczestników, 
żywo dyskutujących. Wokół 
zastępcy nrzewodnksąccgo 
Prezydium Woj. RN Jana Per 
nala I kierownika Woj. Za
rządu POM tow. Kośmickie- 
go, którzy wyjechał! również

Z wizytą
u najmłodszych pacjentów

na Zjazd — zgromadziło się 
kilku spółdzielców. Brygadzi 
sta połowy Jan Woronkie- 
wicz i chlewmistrz Michał Po 
kusa ze spółdzielni produkcyj 
nej Bińcze pow. Człuchów 
dzielą się z tow- Pernalem nie 
lada sukcesem. Przed wyja
zdem na Zjazd zasadzili oni 
wpierw spółdzielcze ziemnia
ki a obecnie przystąpili do sa 
dzenia na działkach.

Przewodniczący spółdzielni ' 
produkcyjnej Mosiny pcw. 
Człuchów Bernard Olejni
czak wyjeżdża również na 
Zjazd w poczuciu dobrze speł 
nionego obowiązku. Wszyst
kie prace polow’e łącznie z za 
sadzeniem na 3 hektarach ku 
kurydzy, zakończyła spółdziel 
nia w Mosinach na 3 tygodnie 
przed wyjazdem przewodni
czącego do M’arszawy. Z du
żym zadowoleniem mówi Olej 
niczak, że kukurydza już wze 
szła. Zawdzięczają to fedyrtle 
troskliwej pielęgnacji. W 
okresie przymrozków pola ku 
kurydziane obradlili i przy
kryli.

Wszyscy delegaci zajmują 
miejsca w wagonach.

Do zobaczenia po Zjeździe!

Jan Kołodziej

CZŁONEK nzs t Wamilęgp,
Jan KołouzleJ, przed wy

jazdem do Warszawy na II Kra 
jowy Zjazd naradził się ze spół
dzielcami co poruszyć w dysku
sji. ,.Dla powiatu Szczecinek — 
poinformował nas Kołodziej — 
sprawą palącą Jest melioracja. 
Pola leżą pod wodą bo dreny 
są zanieczyszczone. Chcemy dać 
projekt by przy spółdzielniach 
produkcyjnych powstały dwu- 
lub trzyosobowe brygady, któ
rych zadaniem byłoby stale 
przeczyszczanie drenów.

NA Zjeździe powiemy tet coś 
na temat dyrygowania 

spółdzielniami w kwestii plano
wych dostaw. Często się zda
rza, że otrzymujemy nierealne 
terminy, W ub. roku na przy
kład żeby dotrzymać terminu 
mur.lellśmy pozostawić na polu 
z 20 wozów siana. My według 
polecenia młóciliśmy, a elano 
zgniło**.

Ekspresem w dniach 
Oświaty, Książki" i Prasy
(1) Na przestronnym pla

cu przed gmachem Prez. 
Wroj. RN w Koszalinie po
jawiły się kolorowe straga
ny z książkami. Kartki ksią 
żek przclistowuje ciepły 
wiatr i ludzie, którzy szu
kają obiecanych nowości. 
Niestety, nic zawsze na ule 
trafiają. Rozczarowani od
kładają książki, ponieważ 
najczęściej od dawna już 
posiadają takie same w 
swoich biblioteczkach.

Zwyciężyła znów stara me 
toda upłynniania remanen
tów przy okazji Dni Oświa
ty, Książki i Prasy.

Nie tłnmaczy tego zjawi
ska fakt błyskawicznego 
wprost rozprzedawanla cie
kawych wydań w naszych 
księgarniach, gdzie dosłow
nie książki nie zdążą często 
trafić na półkę, gdyż prosto 
z paczek chwytają je chci
we ręce czytelników. Co 
dzień przeszło stu kupują
cych indywidualnie opusz
cza progi jednej tylko księ
garni nr 1 w Koszalinie, wy 
nosząc pod pacha., w teczce, 
koszyku, siatc'* tomiki o 
prawne w płótno lub kar 
ton.

Przed rozpoczęciem jed
nak Dni Oświaty na zebra
niu organizacyjnym w gma
chu Prez. Woj. RN wyraź
nie zalecono, aby w tym 
czasie właśnie na stragany 
trafiały te najbardziej at
rakcyjne pozycje, żeby rze-

Na oddziale chirurgii dziecię
cej w Szpitalu Miejskim w Ko
szalinie panuje spokój 1 cisza. 
Tylko z jednej z sal dobiega 
cichy glos. To siostra Bogumiła 
Niedbała czyta swoim małym 
pacjentkom.

Basta, Halinka 1 Sławka zasłu 
chane zapominają o swojej cho 
robie, o tym. te za godzinę trze 
ba będzie łyknąć niesmaczne le 
karstwo, albo przyjąć zastrzyk.

Melodyjny glos siostry Bogu
miły przenosi Je w zaczarowany 
świat baśni. A tam — o wszyst
kim się zapomina...

ELIZA PELCZAPOW A

czywiście jak to się popu
larnie mówi — wyjść na
przeciw czytelnikowi nie 
tylko z książką, ale z cie
kawą książką.

Tymczasem teorią sobie, a 
praktyka sobie.

• • •
Zapoznajmy się również i 

z tym, co ciekawszego dzie
je się w naszych miastecz
kach w związku z trwają
cym „oświatowym świętem".

Najcickawlej, jak nas in
formują, przebiega ono w 
Miastku, Szczecinku 1 Koło
brzegu.

W Szczecinku 20 maja w 
godzinach popołudniowych 
nad jeziorem zorganizowano 
kiermasz książek, połączony

Str. 2 — Po sesji budże
towej Woj. RN — Świe
ży powiew.
GŁOS TYGODNIA.

Pierwsze »lunaki« 
czekają tylko 
na silniki

SZCZECIN. W hall montażowej 
Szczecińskiej Wytwórni Sprzętu 
Metalowego stoją dwoma rzęda
mi nowiuteńkie motocykle „Ju- 
nakl". Jest to pierwszą prototy
powa seria motocykla turysty
cznego polskiej produkcji na 350 । 
cml. Od tygodnia stoją Już goto
we. ciesząc wzrok robotników 1 
Inżynierów. Części metalowe wy 
konała załoga już dawno, wypo
sażenie nadeszło z wytwórni kra
jowych 1 z Importu. Czechoslowa 
cja w terminie przysłała reflek
tory 1 sygnały, niewiele spóźniły 
się krajowe opony, obręcze, kie
rownice itd.

Niestety. „Junaki** nie mogą 
opuścić hall wytwórni, brak im 
bowiem silników, w Łódzkiej Wy 
twómi Sprzętu Mechanicznego , 
trwa właśnie obróbka silników, 
których odlewy z dwumiesię
cznym opóźnieniem dostarczyła 
FSO na Żeraniu. Załoga łódzka 
obiecuje pod koniec bm. przesłać 
pierwsze pięć sztuk silników, dal 
sze zaś partie w czerwcu.

Szczecińska Wytwórnia Sprzętu 
Metalowego, która próbną partią 
30 „Junaków" rozpoczyna normal 
ną seryjną produkcję, w niedłu
gim czasie przystąpi do budowy 
przyczep do motocykli.

Franciszek Podgórny

SPÓŁDZIELCY z Pławna któ 
rych na II Krajowym Zjeź 

dzle reprezentować będzie 
przewodniczący Franciszek Pod 
górny — złoża w Warszawie 
dumny meldunek. Jako pierw
si w powiecie ukończyli oni sle 
wy 4-ch podstawowych zbóż. 
Spółdzielcy z Pławna zasadzili 
już również ziemniaki a cało
roczny plan dostawy żywca i 
mleka wykonali do 1 maja br.

NIEDZIELA
27 b.m. godz. 16 
Park Miejski 
Głos Koszaliński

swoim Czytelnikom

W Dniach Ośnialy,
Książki i Prasy 

Festyn Niedzielny 
w którym przedstawią 
się koszalińskiej publicz
ności: 
»ŻOŁTODZIOB« 

jazz 
soliści 
chór rewelersów 
trio żeńskie

30-osobowy 
zespół taneczny 

taniec meksykański 
'„Carramba”

polska groteska taneczna 
„Umarł Maciek, umarł..."

Poza tym wystąpią re
cytatorzy w repertuarze 
monologów oraz dzien
nikarze „Głosu Kosza
lińskiego". W progra
mie imprezy — liczne 
konkursy i niespodzian
ki. — Zapowiada: Bo
gusław Reichhart.
WSTĘP BEZPŁATNY



Po sesji budżetowej Woj.RN 

Świeży powiew
WCIĄGU dwudniowej 

sesji Woj. RN radni, 
przedstawiciele spo

łeczeństwa, dyskutowali nad 
budżetem województwa ko
szalińskiego na rok 1956.

Wystąpienia eeehowil Świeży 
powiew szezeroiet 1 odwejl w 
omawianiu wielu epraw. Dy- 
•kutancl poruszali niezmiernie 
szeroki wachlarz zagadnień, zglo 
sili wielo wniosków dotyczą
cych niemal wszystkich dzie
dzin naszego łyda, dwtadezy to 
dobitnie o trosce radnych, do
magających się uwzględnienia 
postulatów wysuniętych przez 
wyborców na spotkaniach przed 
sesją WXN. Zgłoszone wnioski 
1 Interpelacje pod adresem Pre 
zydium Woj. RN dowodzą, te

Służba zdrowia
Sporo miejsca w dyskusji za

jęły problemy służby zdrowia. 
Stwierdzono, te są na tym od
cinku poważne zaniedbania i 
braki. Obok dobrze wyposażo
nych szpitali, w wielu wsiach 
Istnieją Izby porodowe i ołrodki 
zdrowia, które pracują w wa
runkach urągających najbar
dziej podstawowym wymaga
niom higieny. Mówili o tym rad 
ni: Rzucldlo, Bielankiewicz, 
Awstyc, Sawicka i Inni.

„Podniesienie zdrowotno
ści społeczeństwa, to podnie 
sienie naszej gospodarki" — 
powiedziała m. in. radna 
Sawicka domagając się 
większej troski o zdrowie 
ludzi pracy. Zarzuca się 
nam — stwierdziła ona m. 
in. — że przekraczamy bud 
żęty. Czy jednak powięk
szenie ilości łóżek w szpita
lu jest przekroczeniem dy
scypliny finansowej?

Jeden ze szpitali w po
wiecie slawneńsklm nie po
siada np. dostatecznej ilości 
materacy na łóżka. By bra
kom tym zaradzić i przyjąć 
więcej chorych, pielęgniar
ki z własnych łóżek wycią
gają materace. Nie ma fun
duszów na remont dachu, z 

przecieka woda do 
»ali operacyjnej. Pielęgniar
ki zbierają i sprzedają bu
telki, by za pieniądze te ku
pić pastę na malowanie po
dłóg w szpitalu. Brak jest 
podstawowych lekarstw i in 
strumentów. Pytam Wysoką 
Radę, czy Centralny Zarząd

Rolnictwo
Równie ezereko, Jak sprawy 

służby zdrowia, omawiano były 
na sesji problemy rolnictwa 1 
zaopatrzenia wsi. Wynika to ż 
rolniczego charakteru naszego' 
województwa. W sprawie tej za
bierało głos wielu radnysh. 
Zgłaszali oni eały szereg postu
latów, jak poprawienie zaopa
trzenia, od Prezydium Woj. RN 
aomagall się również wystąpie
nia z wnioskiem, aby przesunię
to termin rozpoczęcia skupu 
zbóż itp.

Ciekawy problem poruszył w 
swoim przemówieniu radny Per 
nal. Mówił on o stabilizacji ży
cia chłopów na Zlernl Koszaliń
skiej.

W województwie naszym 
— stwierdził radny — po 
raz pierwszy od lat zaczyna

Witamy II Zjazd
Spółdzielczości Produkcyjnej

gospodarstwa, a dyrygowanie z góry, bez znajomości kon
kretnych warunków - fatalnie ciążyło na wynikach gospo- 
darczych spółdzielni.
Ogromnej wagi nabiera więc problem zlikwidowania nad

miernej centralizacji w kierowaniu spółdzielniami, wyzwole
nia gospodarskiej inicjatywy spółdzielców, podniesienia ich 
samorządności. Nie ulega wątpliwości, że wpłynie to w du
żym stopniu na poprawę sytuacji w spółdzielniach, zwięk
szy ich atrakcyjność wśród okolicznych chłopów.

.lak zorganizować życie w spółdzielni, żeby ulżyć pracy 
kobiet, zapewnić byt starcom, przyciągnąć młodzież, która 
dotychczas uciekała do miast? Wiele tych i innych zagadnień 
socjalnych i kulturalnych zajmie na pewno sporo miejsca w 
dyskusji. Na pewno też wiele uwagi poświęcą delegaci spra
wie pozyskiwania nowych członków, propagowania idei spół
dzielczości na wsi. Nasilenie tej propagandy jest konieczne 
także z tego względu, że wrogie elementy usiłują atakować 
socjalistyczną przebudowę wsi, wykorzystują krytykę da
wnych błędów dla podważenia słuszności Idei spółdzielczej. 
Mamy wystarczające argumenty dla wykazania kłamliwości 
takich poglądów, bo walki z nimi powinni przystąpić przede 
wszystkim sami spóldzięlcy, przede wszystkim ich — repre
zentowana na Zjeździe — awangarda.

O ogromnym znaczeniu odbywającego się obecnie Zjazdu 
decyduje sama chwila, zmiany, Jakie dokonują się w całym 
naszym tyciu. Są obecnie wszelkie warunki po temu, aby 
decyzje, Jakie podelmle Zjazd, wcielić konsekwentnie w ży
cie, al>y utorować drogę umacnianiu się l szerokiemu rozwi
janiu ruchu spółdzielczości produkcyjnej.

radni poezull alę w eałej pełni 
(ospodarzaml terenu, edpawte- 
dzlalnyml za swą dslsJalnołć 
przed wyborcami.

Niemniej jednak wydaje 
się, że brakiem dyakuajl by 
ło to, że poszczególni dy
skutanci mówili naraz o 
wielu sprawach nie pogłę
biając często ich dostatecz
nie. Zaledwie bowiem kilku 
dyskutantów zgłosiło mery
toryczne zastrzeżenia do pro 
jektu budżetu. Spowodowa
ne to było m. in. tym, że 
koreferat nie polemizował z 
projektem budżetu, ani nie 
postulował nowych rozwią
zań.

może wiedzieć, jakie leki i w 
jakiej wysokości są nam po 
trzebne? Centralizacja pla
nowania w zaopatrzeniu 
szpitali jest jedną z Istot
nych przyczyn naszych bra
ków.

Podobnie po macoszemu 
traktuje się żłobki, domy 
dziecka 1 izby porodowe. 
Szczególnie te ostatnie po
zbawione są możliwości u- 
trzymanla należytej higieny. 
Czy nie należy tego zmie
nić? — pytali radni. Przej
rzyjcie obory w PGR i spół
dzielniach produkcyjnych, 
Wnętrza ich są najczęściej 
bielone, jest czysto. Jednak
że często jeszcze, szczegól
nie w PGR-ach, nie poświę
ca się należytej uwagi wa
runkom, w jakich żyją ro
botnicy, brak jest troski o 
sprawy bytowe załóg.

Uważamy, że fundusze na 
służbę zdrowia są za małe, 
twierdziła większość rad
nych domagając się zwięk
szenia ich.

Ponadto radni Awstryc 1 
Rzucidło omówili sprawę o- 
toczenia opieką ludzi cho
rych na choroby nieuleczal
ne craz gruźlicę kostno-sta
wową. żądając stworzenia 
warunków do leczenia tych 
schorzeń. Nie twórzmy ka
lek — stwierdzali — ludzi 
tych można przecież wyle
czyć.

się walka o ziemię. Coraz 
większa ilość chłopów skła
da podania o przydział zie
mi i kredytów na remonty. 
Wypadki wyjazdów do in
nych województw są już 
sporadyczne. Znamy wiele 
wypadków, gdy ludzie, któ
rzy kiedyś wyjechali, chcą 
wracać 1 wracają do nas. Na 
wsi koszalińskiej istnieje no 
wa, korzystna atmosfera.

Niestety — powiedział ra
dny Pernal — aparat rad 
narodowych nie wszędzie 
nadąża za tymi przemiana
mi. Zamiast zachęcać chło

pów do osiedlania się, za
miast pomagać Im w osie
dlaniu się na naszej ziemi, 
wiele rad trzyma się sztyw
no starych metod i przepi
sów i biurokratycznie zała
twia sprawy chłopów. Dla
tego też są z nimi w kolizji, 
dlatego zdarzają się liczne 
wypadki łamania praworząd 
noici, bezprawnego odbiera
nia ziemi itp.

Trzeba — stwierdził rad
ny w konkluzji — aby a- 
parat rad narodowych zro
zumiał, że w województwie

Budownictwo
Wiadomo, te problem budow

nictwa stal alę ostatnio Jednym 
z watnlejszych. Małe motllwot- 
el przerobu przedsiębiorstw bu 
dowlanych i niedobory w ma
teriałach budowlanych wymaga
ją szczególnie zdecydowanych 
posunięć. Jakkolwiek sprawa 
pierwsza została częściowo ure
gulowana, w dalszym ciągu •- 
twarta pozostaje niedostateczna 
ilość materiałów budowlanych. 
Aby Ją zlikwidować muslmy 
wykorzystać wszystkie nasze 
rezerwy.

Radni wskazywali w dyskusji 
na motliwoić 1 konieczność u- 
ruchomienia produkcji prefabry 
katów w Słupsku, Koszalinie. 
Kołobrzegu 1 Innych miastach. 
Radny Pow. RN, robotnik ce
gielni Wierzchowo Pasternak 
szeroko omówił zagadnienie pro 
dukt 1 cegły 1 kapitalnych re
montów maszyn w cegielniach.

Remonty kapitalne — po
wiedział on m. in. — prze
prowadzane są wtedy, gdy 
czas rozpocząć produkcję. 
Jakość ich jest skandalicz
nie niska. Brak części za
miennych do maszyn, stąd 
częste awarie i przestoje, a 
tym samym przerwy w pro
dukcji. Jeśli WZP nie zaj
mie się generalnymi remon
tami maszyn i to w sposób 
właściwy, nawet za dwa la
ta nie będziemy w stanie 
wyprodukować ani jednej 
cegły.

Sprawy mieszkaniowe
Ze sprawą budownictwa 

związana jest kwestia mie
szkaniowa. Notujemy tu rów 
nież wiele niedociągnięć 
Chodzi m. in. o budynki nie 
zabezpieczone przed znisz
czeniem i nie wykorzystywa 
ne: pałace dawne urzędy 
itp. Oto fragment przemó
wienia radnego Kubusa.
4 Zlikwidować nadwyżki mieszkaniowe, które istnieją 
• w Koszalinie.

O Zlikwidować prywatne mieszkanie w gmachu Woj. RN 
A i przydzielić je wydz. kultury Prez. Woj. RN.

3 Spowodować pełne wykorzystanie budynku, w którym 
mieści się Zarząd Wojewódzki ZMP

4 Przemyśleć sprawę ewentualnego dokwaterowania do 
“ budynku zajmowanego przez Wojewódzki Komitet do 

Spraw Bezpieczeństwa Publicznego — Sądu, Prokuratury 
lub MO, gdyż budynek nie jest w pełni wykorzystany.

5 Przesiedlić niektóre urzędy z budynków mieszkalnych 
do baraków, a mieszkania oddać ludziom.

Chcę stwierdzić — zakoń
czył radny — że postulaty te 
są postulatami naszych wy
borców, że od ich realizacji

Oświata i kultura
Wielo radnych zgłosiło iwe 

saetrzatenla dotyczące fundu- , 
«zów przeznaczonych na ośwla- | 
tę I kulturę dowodząc, te są । 
one zbyt niskie.

Radny Hochman stwier- j 
dził, że przyznane kredyty na 
remonty szkół w porówna
niu z innymi województwa
mi są zbyt małe. Szkoły wy 
magają remontu i wyposa
żenia w pomoce naukowe. 
Przedszkola wiejskie i miej
skie są w opłakanym sta
nie. Zachodzi również po
trzeba zmiany stopnia orga 
nizacji szkół niemieckich i 
lepszego ich wyposażenia. 
Warto również przyznać dla 
szkół działki doświadczalne 
1 działki dla nauczycieli, by 
przywiązać kierowników 
szkól i nauczycieli do da
nego terenu.

Okazało się, te budżet u- 
bieglego roku, przeznaczony 
na rozwój kultury wojewódz 
twa, nie został wykorzysta
ny. Fundusze wykorzystuje 
się zwykle w IV kwartale, 
tzn. wówczas, kiedy nie ma 
praktycznych możliwości ce 
lewego i słusznego ich wy
korzystania. Należy także 
dofinansować Teatr Bałtyc
ki, by nie przerywać jego 
działalności, wygospodaro
wać pieniądze na dokumen
tację dla inwestycji przy
szłościowych, jak biblioteki 
miejską i wojewódzka w Ko 
szalinie oru teatr w Słup-

naszym istnieje taka sama 
własność chłopska, jak np. 
w województwie rzeszow
skim. I własności tej trzeba 
strzec. Musimy I u nas do
bić się tego, aby chłop czuł 
się .pełnoprawnym właści
cielem ziemi przez siebie u- 
prawianej

Sprawy rolnictwa poruszy
li również radni Szymczyk, 
Kołdzlńskt, Sługa, Przybył 1 
wielu innych przedstawia
jąc postulaty swoich wybor
ców.

Proponuję, by pracownicy 
WZP odeszli od biurek i 
przyszli do nas, do zakła
dów, pomagać nam w pra
cy.

W dalszym ciągu radny 
Pasternak proponował zwię
kszenie kredytów na bu
downictwo domków jedno
rodzinnych i zatrzymanie w 
województwie wywożonych 
dotychczas poza jego grani
ce połówek cegły.

W tej kwestii wypowie
dział się również radny Hry
niewicz wskazując, że me
tody pracy w budownictwie 
cechuje konserwatyzm, że 
nie są wykorzystywane su
rowce miejscowe, jak: gli
na, żużel, gruz (do produk
cji pustaków) i że spółdziel
czość pracy nie przewiduje 
uruchomienia prefabryka
tów.

Dlaczego — pytał radny 
Hryniewicz — nie propagu
je się u nas spółdzielni mie
szkaniowych, mimo że zdały 
one egzamin w innych wo
jewództwach? Dlaczego na 7 
czynnych cegielni w Kosza
linie uruchomiono dotych
czas tylko ledną?

Należy skończyć z libera
lizmem w gospodarce mie
szkaniowej. Oto moje wnio
ski, których realizacja przy
niesie częściową poprawę 
warunków mieszkaniowych 
w Koszalinie. Z całą odpo
wiedzialnością wysuwam je 
pod rozwagę Wysokiej Ra
dy 1 Prezydium Woj. RN.

zależy w dużym stopniu 
nesz autorytet, jako rad
nych, autorytet Woj, RN i 
jej Prezydium.

Jednym z najistotniej
szych wniosków, którego re
alizacji domagało się wielu 
dyskutantów, było żądanie 
uchwalania budżetu nie w 
maju jak obecnie, lecz w 
pierwszych miesiącach roku. 
W ten sposób uniknie się 
niesystematyczności i nie 
rytmiczności w realizacji 
przyznawanych kredytów. 
Obecnie, około trzy czwarte 
funduszów wydatkuje się bo 
wiem w trzecim, a nawet 
czwartym kwartale. Oczywi 
ście wydatki robione „byle 
szybciej" nie zawsze- są słu
szne i konieczne, w rezulta
cie instytucje ponoszą nie
potrzebne straty.

Na zakończenie warto pod 
kreślić, że radni zwrócili u- 
wagę, iż na sesji nie poru
szono m. in. sprawy mło
dzieży, jej warunków byto
wych oraz udziału w reali
zacji planu. W związku z’ 
tym postawiono wniosek, 
aby sesje Woj. RN odbywa
ły się częściej niż dotychczas 
i poświęcone były wyłącznie 
jednemu problemowi: np. 
sprawie młodzieży, komuni
kacji, kultury 1 innym. Po
zwoli to na ich wszechstron
niejsze 1 głębsze przedysku
towanie.

Na część Interpelacji rad
nych odpowiedzi udzielił 
przewodniczący Prezydium 
Woj. RN Kawiak.

PRODUKCJA MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH

Zakłady Przemyślu Wełnianego Im. St. Bularza w BląHki' pro
dukują wysokogatunkowe tkaniny wełniane (specjalność gabar
dyny', które w znacznej części przeznaczone «ą na eksport.

Plan wartościowy za I kwarta! wykonana w 100,7 proc. I-go 
gatunku wykonano 1<12 proc. ( w stosunku do zaplanowanej ilo
ści). plan kwietniowy załoga wykonała w 100,7 proc.

Na zdjęciu: fragment wykańczalnl.
CAF — fot. Seko

(p) W ostatnich dniach po
wstał w Koszalinie Klub Mlo 
dej Inteligencji. Przedmiotem 
działalności klubu będzie or
ganizowanie dyskusji na naj
hardziej atrakcyjne i aktualne 
tematy, przygotowanie spe
cjalnych seansów filmowych, 
połączonych z dyskusją oraz 
zabaw, wycieczek, spotkań 
itd.

Inicjatywie klubu wyszła już 
naprzeciw Centrala Wynajmu 
Filmów, która przyrzekla wy
pożyczenie 4 filmów oraz O-

Uwaga - stonka!
Zwróciliśmy się ostatnio do kierownictwa stacji ochrony 

1 kwarantanny roślin WZR z prośbą o poinformowanie Jak 
w ciągu br. prowadzona będzie akcja przecfwstonkowa.

A oto kilka danych udzielonych przez kierownika stacji — 
Mieczysława Mickiewicza.

„W roku ubiegłym stonka 
ziemniaczana wystąpiła najli 
rznie] w noludnidwych powią 
fach naszego województwa, 
gdzie znajduje dla siebie ko
rzystniejsze warunki klima
tyczne. Na ogólną ilość 5 363 
ognisk stonki, które zlilrwido 
wano wówczas w naszym wo 
jewództwie, na powiat wałe
cki przypadlo 1 270 ognisk, 
drawski 925 ognisk, szczeci
necki 623, iwidwińskl 570, 
złotowski 507. W jyczostałych 
natomiast powiatach ilość 
zlikwidowanych ognisk ston
ki była mniejsza, i nigdzie nie 
przekroczyła pięciuset.

Również w roku bieżącym 
największe niebezpieczeństwo 
grozi powiatom południo
wym. Spodziewamy się przy 
tym, że stonka pojawi się 
obecnie w ilościach wię
kszych niż w roku minionym. 
A to dlatego, że zeszłoroczne 
Jato charakteryzowało się du 
żą ilością opadów, które nie 
sprzyjały rozwojowi tych owa 
dów.

Pierwszych meldunków o 
pojawieniu się stonki oczeku
jemy już w ciągu najbliższe
go tygodnia".

Jak zamierzacie walczyć i 
grożącym niebezpieczeń
stwem?

„Podobnie jak w ubiegłych 
latach założyliśmy pewną 
ilość poletek chwytnych. Po
sadzono ziemniaki rozwiną 
tam pędy wcześniej od in
nych. Poletka te są pod stałą 
obserwacją 1 niewątpliwie 
uda się zniszczyć na nich 
część przedwcześnie wyrojo
nych szkodników. Po otrzy
maniu meldunków o pojawię 
niu się stonki przystąpimy do 
lustracji zbiorowych.

W powiatach południo
wych, gdzie stonka wyjdzie z 
ziemi nieco prędzej, przegląd 
odbędzie się parę dni wcze
śniej niż na północy, chodzi 
bowiem o to, aby nigdzie nie 
dopuścić do złożenia ;aj przez 
szkodniki.

Ponadto każdy użytkownik 
pól ziemniaczanych obowią
zany jest raz w tygodniu do
kładnie przeglądnąć swoją 
plantację. W roku bieżącym 
zwrócimy wiele uwagi wła
śnie na takie przeglądy indy
widualne, gdyż pozwalają one 
na szybsze likwidowanie 
stonki, niż przeprowadzane 
cztery razy w ciągu lata lu
stracje ogólne. W związku z 
tym szczególnie duże zadanie

kręgowy Zarząd Kin, który 
pożyczy salę i aparat projek
cyjny.

Nie ulega wątpliwości, że 
Jeżeli w ślad za CWF i OZK 
pójdą inne instytucje, Klub 
Miodej Inteligencji może w 
dużej mierze przyczynić się 
do ożywienia życia kulturalne 
go w naszym mieście.

O imprezach organizowa
nych przez Klub Młodej Inte
ligencji, będziemy systema
tycznie informować czytelni- 
kcw.

stoi przed przodownikami o- 
chrony roślin, którzy na tere
nie poszczególnych wsi po
winni dopilnować, aby wszys 
cy chłopi terminowo i dokła
dnie badali stan swoich ziem
niaków.

Jeżeli chodzi o aparaturę 
owadobójczą, znajduje się 
ona w dyspozycji ośrodków 
maszynowych i na ogół jest 
już gotowa do użytku. Jedy
nie w POM-ach Kalisz Po
morski, Słupsk i Człuchów, 
sprzęt do zwalczania stonki 
nie jest dotąd w pełni zdolny 
do akcji".

Rozmowę przeprowadził 
Z. HASZCZYC

z występami zespołów' arty
stycznych I zabawą ludową.

A w Miastku — niespo
dzianka. Dla zamieszkałych 
tam ludzi zorganizowano 
spotkanie (20 bm.) z laurea
tem ogólnopolskiego konkur 
su recytatorskiego — Roż
kiem. Duże zainteresowanie 
wzbudzał poza tym konkurs, 
urządzony przez OZK. Pole
gał on na odgadnięciu, z ja
kiego filmu pochodzą wywie 
szone fotosy. Tego samego 
dnia w Kołobrzegu odbył 
się wieczór literacki, poświę 
eony twórczości Broniew
skiego oraz dyskusja nad 
filmem „Przed potopem".

W Kołobrzegu były i stra
gany z książkami, była I za
bawa, podobnie jak w wie
lu. bardzo wielu miastach, 
miasteczkach i gromadach 
naszego województw’*. Wie
lu, ale nie wszystkich, ho 
np. w Świdwinie do dziś ni* 
widać, że trwała obecni* 
Dni Oświaty. Książki i Pra
sy. Nawet odpowiednich afł 
szów brak. W wątpliwy spo
sób ratuje honor nieprze
myślana wystawa książek 
w Domu Kultury.

Nawet żadnego planu Im
prez nie opracowano.

Jeszcze, zostało parę dni. 
aby choć w części nadrobtó 
stracony czas.

Klub Młodej Inteligencji
powstał w Koszalinie

Ekspresem 
w Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy



XI sesja MRN omówiła 
sprawy stanu bezpieczeństwa 
i porządku publicznego w mieście

„?a,k. .Ju.ż w ubiegła sobota* odbyta się XI sesja
luieiSKlęj Rady Narodowej w Koszalinie, poświęcona w głów
nej mierze sprawom porządku publicznego w mieście. Nim 
przystąpimy do omówienia węzłowych problemów sesji trzeba 
podkreślić. że odbywała się ona przy stosunkowo dniej Irek- 
wencjl radnych, zaproszonych gości I mieszkańców. W czasie 
•esji udekorowano Zbigniewa Klerwlńsklego — kierownika 
zakładów Mleczarskich w Koszalinie Srebrnym Krzyżem Za* 
etiiąi i Jana Wladersklego, pracownika Ekspozytury PKS Ilrą- 
rowym Krzyżem Zasługi. Odznaczenia te zostały im przyznane 
»a osiągnięcia w pracy. Przy składaniu sprawozdania z dzia
łalności Prezydium i omawianiu realizacji ochwat, radni po
ruszali szereg spraw nie związanych z zasadniczym tematem 
sesji, ale wymagających szybkiego załatwienia (m. in. sprawy 
lecznictwa otwartego).
Podstawą do dyskusji na 

sesji byfy: sprawozdanie 
Komendy Miejskiej MO i ko- 
referat Komisji Porządku Pu 
bliczncgo Sprawozdanie KM 
MO niestety, nie wyszło dale 
ko poza ramy statystyczne, 
nie dało większych wniosków 
zmierzających do usprawnie
nia pracy milicji. Spełniło ono 
swoje zadenic o tyle, że da
ło dość wierny obraz stanu 
bezpieczeństwa i porządku pu 
blścznego w Koszalinie.

Oto niektóre -dane zawarte 
u sprawozdaniu:

Ogółem w roku 1955 zanoto
wano na terenie Koszalina Sto 
przestępstw. z których nie wy
krył* dotychczas spraw
ców w 3H wypad
kach. Następnie sprawozdanie 
wymi-nla poszczególne katego
rie przestępstw, a więc: napa
dy rabunkowe, <> wypadki), wla 
mania (115), kradzieże (521). man 
ka (101). spekulacje Itp. Procent 
wykrywalności przestępstw 
wzrósł w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, ale Jest on Jeszcze 
niedostateczny. .Test to rezulta
tem m. In. słabego wyposażenia 
technicznego milicji, braku po
mocy dla funkcjonariuszy MO 
ze strony mieszkańców, mini
malnego Jo-zcze kontaktu mili
cji z mieszkańcami.

W imieniu Komisji Porząd
ku Publicznego sprawę stanu 
bezpieczeństwa referował rad- 
ry H. Zieliński. Korcferat za- 
ralizowal pracę milicji i wska 
zal na główne źródła rodze
nia się czynów przestępczych: 
pijaństwa i co za tym idzie 
panoszenia się chuligaństwa.

Korcferat stwierdził m. iii.: 
„Wiele osiągnięć ma w swej

służbie koszalińska milicja. To 
prawda, w jej szeregach Jest 
wielu ofiarnych ludzi. Milleja 
nasza szczyci się wzorowymi 
dzielnicowymi: Sprysaklrm, Oy- 
ią. Wesołowskim... Ale ze stro
ny społeczeństwa dochodzą jesz 
eze skargi odnośnie zachowa
nia się milicjanta w miejscu 
publicznym. Bo czyż można pa
trzeń bezkrytycznie na milicjan
ta człapiącego po ulicy z czap
ką spuszczoną na oczy I rękami 
w kieszeniach... Są skargi na 
dzielnicowych Wolańczyka I 
Romańskiego, żc upijają ,«lę w 
miejscach publicznych. Społe
czeństwo pragnie widzieć w mi
licjancie człowieka stanowczego 
o szybkiej decyzji, ale I tak
townego.
... Z drugiej strony należy 

zwrocie większą uwagę na szko
lenia zawodowe. Jego stan Jest 
Jeszcze daleko niezadowalający*'.

Referent stwierdzi), że mi
licja ciągle jeszcze napotyka 
na trudności, które wynikają 
;e słabego wyposażenia i nie- 
dostatecznych warunków 
mieszkaniowych (dzielnicowi 
MO nadal mieszkają poza 
swoimi rejonami).

Jak słusznie podkreśli! kore-

ferat w pracy nad poprawą 
stanu bezpieczeństwa trzeba 
główną uwagę poświęcić wal
ce z pijaństwem i chuligań 
stwem.

Lutowa sesja MRN podję
ła uchwałę ograniczającą 
sprzedaż napojów alkoholo
wych. Dla sprzedaży ich mia 
no utworzyć tylko cztery pun
kty na terenie miasta. Ter
min wykonania uchwały mi 
nął 30-go kwietnia, a mltnc 
to napoje alkoholowe sprzeda- 
je się nadal w ponad 60 pun
ktach. Kierownik wydziału han 
dlu Prezydium MRN, tow 
Środka odwlekał niestety, za
łatwienie tej sprawy.

Aby walka z pijaństwem za 
kończyła się pomyślnie nie 
wystarczą jednak same po
sunięcia w ograniczaniu 
sprzedaży alkoholu Rady za
kładowe,' Instytucje kultural
ne, komitety blokowe muszą 
przez organizowanie życia 
kulturalnego, piętnowanie pi
jaków, stworzyć atmosferę po
wszechnie potępiającą pijań
stwo. Nie wykorzystano rów* 
nież wszystkich środków zwal 
czania chuligaństwa.

Sesja MRN podjęła uchwa
ły, które są odbiciem wnios
ków wysuniętych w refera
cie i dyskusji. O treści tych 
uchwal poinlormujemv osob
no.

T. K.

Uwaga

W NIEDZIELĘ 
losowanie nagród 

w konkursie 
na zbiórkę makulatury

Jak już Informowaliśmy, 
zbiórka makulatury w wo
jewództwach: koszalińskim i 
szczecińskim dala dobre wy 
niki. Spośród wszystkich 
województw w kraju zaję
liśmy pierwsze miejsce. Dla 
tego też jest bardzo wiele 
nagród. Początkowo przewi
dywało się około 800 nagród 
dla obu województw, a o- 
beenie taką ilość nagród o- 
trzyma samo nasze woje
wództwo.

Już w niedzielą dowiemy 
się komu przypadną cen
ne nagrody. •

W najbliższą niedzielę, tj. 
27 bm., o godzinie 8 rano 
w Wojewódzkim Domu Kul 
tury w Koszalinie odbędzie 
się losowanie licznych na
gród w konkursie na zbiór
kę makulatury. Losowanie 
odbędzie się na wolnym po
wietrzu (w tym celu przy
gotowuje się zradiofonlzo- 
waną estradę), a w razie 
niepogody w sali teatralnej 
WDK.

Niedzielne 
imprezy sportowe

III LIGA PIŁKARSKA

Kolejarz Gorzów — Sta! 
Nowa Sól, Gwardia Sźezecin 
— Sparta Myślibórz, Pogoń 
Szczecin — Óarzbór Szczeci
nek, Sparta Barlinek — Stal 
Szczecin, Sial Zielona Góra 
— LZS Grapice, Drawa Draw 
sko pauzuje.

PIŁKARSKA KLASA A
Uwaga: w nawiasie poda|e 

my nazwiska sędziów prowa
dzących niedzielne spotkania

Budowlani Człuchów — 
Włókniarz Złocieniec (Srezer* 
batko). Kolejarz Białogard — 
Sparta Bytów (Wakuls). 
Gwardia Koszalin — LZS 
Karlino (Sikorski), Kolejarz 
Słupsk — Darzbór Szczecinek 
(Trawiński). LZS Sławno — 
Bałtyk Koszalin (Bogusław
ski), Kolejarz Świdwin pau
zuje, gdyż jego niedzielny 
partner — Orzeł Walcz — wy
cofał się z rozgrywek mist
rzowskich.

PIŁKARSKA KLASA B
GRUPA ..Pół.NOC...

Barka Kołobrzeg — Kole
jarz Ustka, Gwardia Darło
wo - LZS Mvś|!no. LZS Kę- 
nice—Sparta Koszalin, Orze! 
Stanów — Gwardia Ustka, 
Stal Słupsk — Kolejarz Dar
łowo, Start Słupsk — Budo
wlani Białogard.

,„ | „POŁUDNIE"

Start Jastrowie — Włók
niarz Okonek, Start Miastko* 
— LZS Zlotów. Gwardia 
Wałcz — Sparta Połczyn. Bu 
dowlani Złocieniec — LZS 
Czaplinek, Start Krajna — 
Darzbór Szczecinek, Sparta 
Zlotów — LZS Barwice.• « •

Na stadionie koszalińskiej 
Sparty odbędą się jutro zawo 
dy kontrolne kadry lekkoatle
tów udających się na Puchar 
Ziem Nadodrzańskich i Nad
bałtyckich do Zielonej Góry. 
Początek o godz. 10.

• • •
Koszykarze naszego woje

wództwa rozegrają jutro w 
Białogardzie o godz. 19 mecz 
o Puchar Polski z reprezen
tacją Szczecina.

>
Zarząd okręgowy PZMoL w 

Koszalinie organizuje w dniu 
Jutrzejszym samochodowy 
raid uniwersalny — punkto
wany do mistrzostw Polski 
strefy północnej. Przewidzia
ny jęst start na wozach oso
bowych I furgonach.

Trasa raidu: Koszalin — 
Manowo — Niedolino — Ty
chowo do Połczyna Zdroju 1 
z powrotem przez Białogard, 
Karlino do Koszalina. Dłu
gość trasy ok. i 10 km.

.Nowa Huta" — Kala-Nag _ 
seanse o godz. to. U i 20.

.-Młodą Gwardia" Hoku»sowo — 
nieczynne.

— Atake — seans o gedr. 
w niedzielę seanre o godz. 15.30 i n.jo.

»RUCH«
odgjruzpu uje
Przech Ktząe każde 

go popołudnia ulicą 
Armii Czerwonej wi
dzimy niewielką gro 
pkę o»ób pracują
cych przy wybiera
niu cegieł z gruzów. 
Są to pracownicy 
PUP1K ..Ruch", któ
rzy zgłosili się do te
go czynu w ramach 
akcji odgruzowania 
miasta. Na uwagę za 
sługuje również fakt. 
U przeważającą część 
w tej grupie pracują 
cych atanowtą kobie
ty.

Systematyczna । 
trwająca Jut od »-clu 
dni praca dala poty, 
teczne rezultaty. Wy 
dobyto bowiem oko
ło S ty«. cegieł.

Przykład pracowni

ków „Ruchu" powi
nien być podjęty 
prrez inne zakłady 
pracy na terenie na- 
-zago ml.iśta.

Zaktualizować
Nasz stały czytel

nik Edward M-łosz 
Pisze: „Przy zbiegu 
nile Zwycięstwa 1 Ka 
seubsktej stoi Już od 
długiego czasu masy 
wnie zbudowana ga
blotka, należąca do 
Powszechnej Spół
dzielni Spożywców

Zawiera ona zdję
cia i opisy obrazują
ce pracę załóg na
szych sklepów spo
żywczych, jak I też 
inne ciekawe wyda
rzenia.

Bardzo ptęknle, tyl 
ko należ <toby prze
malować gablotę na 
jakiś estatycirtlejszy 
kolor oraz zemienlć 
widniejącą tam cytrę 

na ,S“. Żyjemy 
przeetei Już nowym 
planem S-letntm.PROGRAM U

na dzień 27 i>m. (niedziela) 
Program dnia: gjg, ti.w.
6 tl „Od melodii do melodii". 

IO» Bach: koncert d-dur na ork 
• 55 Przegląd prasy. 9.3U „3:0 dla 
młodości". 9.20 Zespoły świetlico 
we przed mikrofonem. 9.10 Aud. 
dla dzieci w wieku przedszkol
nym, lo.oo Nowe n.-grenia. to.oo 
„Poezją 1 muzyka", n oć Aud 
historyczna. iż.Oś Koran Mc sym
foniczny. 13.00 Zagrdka history- 
ęzna. lo.so Rytm I piosenka H.10 
«%™Hośel CI>’H magazen llt<- 
i-™:.15,00 Koncert chopinowski.

tycla Zwlązsu Radzieckie ro. 17.05 Felieton aktualny. 17 15 
«a radiowej estradzie. 13.15 Muzy 
vL,..1eęJn« 01« wyniki najcie- 
ntś wCh „ Imprez sportowych. l.^Y^oły kramlk. 19 30 „Slyn* 
Se <10 .ilynn‘ <’vrygencl".
zn.no Melodie taneczne. 20.30 ..Wie

r*rodi‘ literackich" 22.00 Mu 
aportów?""”' wlatiomuści

PROGRAM ekspozytury 
POI.SKTF.00 RADIA

_ . , 2« MAJ.
yodz- ;, 5i rto 6 19 — *r«- 

numeru „Głosu Koszallńekiego.< Reportaż Pfo- 
n "Nm1 delegaci na

Spółdzielczości".12.30 do 12 śo — Radiowy 
Ziemi Koszalińskiej.

17.30 do 13.13 _ Reportaż Tre
ny Kwaśniewskiej pt. „Spotka-

> । 2 Kwadrans mu-Sykl: ,.Z ploaenką przez świat". 
Audycja z cyklu ..Miasto o wal". 
Audycja Informacyjna pt. „Co 
robimy Jutro"?

27 Maja.
Od 10.13 do 10 30 — Audycja z 

cyklu: „Jaka praca taka płaca".
lś.30 do MM — Reportaż 

dźwiękowy Janusza Sternow- 
•kiego pt. „Z wizytę u ollrn- 
nljczyków". Audycja satyrycz- 
m: „Witryna, trawki, satyra i 
Igraszki". s

Zapomnieli 
że mają 
dziecko

W Szpitalu Miej
skim przy ul. Pale 
l’o>» Już od miesiąca 
oczekuje na swych 
rodziców ll-mteslę- 
czna Renata Romano 
wlcz. Komunikuje 
ona swoim „kochają
cym" rodzicom (tatu 
sfowl Franelłzkowl). 
że jeat już zdrowa i 
nie może doczekać 
się zabrania ze szpi
tala. pomimo kilka
krotnej Interwencji 
pisemnej tej instytu
cji.

Rodzle-imi zamie
szkałymi przy ul Pa 
wla Kindera S3, któ
rzy nie chcą odebrać 
swego zdrowego dzle 
cka zajęli Hę jut fun 
kcjonarluaze MO.

UWAGA, SŁUCHACZE 
WUM-L1

W dniu 28 bm. odbędą 
»ię następujące zajęcia dla 
słuchaczy I roku:

Od godz. 15 do 17 — 
wprowadzenie do dyskusji 
z tematyki XX Zjazdu 
KPZR

W dniach 28 i 29 bm. 
odbędą się następujące za
jęcia dla słuchaczy Ił roku:

28 bm. od godz. 15 do 19 
wykład z materializmu hi
storycznego „Marksistow
sko-leninowska teoria pań
stwa i rewolucji,".

Od godz. 19 do 21 —■ 
wprowadzenie do dyskusji 
z tematyki XX Zjazdu 
KPZR.

29 bm. od godz. 15 do 17 
wykład z materializmu hi
storycznego „Rola mas 1 
jednostki w* historii".

Od godz. 17 do 21 — se
minarium z materializmu 
historycznego „Marksistow
sko-leninowska teoria klas 
' walki klasowej".

• • •
KOMUNIKAT WOSP

Wojewódzki Ośrodek Szko 
lenia Partyjnego KW PZPR 
w Koszalinie zawiadamia, 
że w dniu 28 bm. o godzi
nie 15,30 w sali odczyto 
wej WOSP, ul. Zwycięstwa 
nr 37 (gmach KM PZPR) 
odbędzie się odczyt lektora 
KW na temat:

„Węzłowe probierni’ szó- 
stet 5-latki w ZSRR".

Na odczyt winni przybyć 
sekretarze pedst. org. part., 
uczestnicy grup samokształ 
cenią. aktyw partyjny, 
związkowy i ZMP.

Niespodzianka w ćwierćfinałach
»Pucharu Polski«

ćwierćfinałowe spotkania 
piłkarskie o Puchar Polski 
przyniosły niespodziankę w 
postaci zakwalifikowania się 
do półfinału trzecioligowego 
zespołu kaliskiego Startu.

Kaliszanie po ambitnej 
grze wyeliminowali Ii-ligo
wy zespół gdańskiej Stali, 
wygrywając 1:0 (0:0).

Spotkanie Górnika Za
brze z Górnikiem Wałbrzych 
wygrane przez Zabrze 5:0 
(5:0) nie było ciekawe. Gór
nicy z Zabrza grając na

własnym boisku uzyskali fak 
wielką przewagę, że okresa
mi gra toczyła się na polu 
podbramkowym walbrzy- 
szan.

Niespodziewanie zacięty o- 
pór stawiali przodownikowi 
tabeli I ligi krakowskiej 
Wiśle piłkarze Polonii By
tom. Spotkanie rozegrane w 
Krakowie zakończyło się 
zwycięstwem Wisły 4:3 (1:1).

W Warszawie, gdzie spot
kały się I-ligowe zespoły 
CWKS i Budowlani Opole, 
padło w sumie 10 bramek. 
Szybkie i zwrotne ataki o- 
bydwu drużyn stwarzały 
wiele groźnych sytuacji pod 
bramkowych, z których tyl
ko część została wykorzy
stana. Więcej z gry mieli 
wojskowi, którzy łatwo for
sowali obronę przeciwni
ków, ale zwlekali z odda
niem strzału.

Bramki zdobyli dla CWKS 
— Kowal, Kempny, Brych- 
czy — po 2 i Pohl — 1. dla 
Budowlanych — Jarek, 
Strociak i Spałek.

W spotkaniach półfinało
wych spotkają się CWKS ze 
Startem Kalisz i Wisła Z 
Górnikiem Zabrze,

Świadectwo brakoróbstwa 
i niedbalstwa

Wielu mieszkańców na
szego miasta żali się na złą 
jakość remontów mieszka
niowych junenrowadzanych 
przez niektóre brygady Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Re
montowo-Budowlanego.

I tak przy Placu Stalina 4 
jeszcze w miesiącu kwietniu 
grupa robotników tego 
przedsiębiorstwa przepro
wadzała remont jednego z 
mieszkań. Zaczęto od na
prawy dachu, którą ukoń
czono w szybkim tempie, 
ale zgodnie z tradycją nie 
zapomniano zaśmiecić po
dwórza. Zawalone ono Jest 
gruzem, stara papą oraz ka
wałkami dachu.

Pytamy, gdzie się mają 
bawić dzieci zamieszkałe w 
tym bornit?

Wchodzimy na piętro do 
Jednego z tzw. „wyremonto
wanych" mieszkań. Położo
no tam nową podłogę, lecz 
„zapomniano" znów zabez
pieczyć szkłem okno w da
chu. Skutki są takie, że pod 
loga zaczyna ponownie ule
gać gniciu, gdyż podczas 
deszczu stolą na niej kału
że wody Co gorsze, woda

ta przedostaje się również 
na parter, niszcząc sufit i 
ściany.

Przez drobne niedbalstwo 
dewastacji ulegają aż dwa 
mieszkania.

Pomimo kilkakrotnych In
terwencji ze strony lokato- 
róń’ tego budynku, nie ma 
żadnej nadziei n,i polepsze
nie sytuacji.

Taki styl pracy z pewno
ścią nie świadczy dobrze o 
pracownikach przeprowa
dzających remonty, a prze
ciwnie, wystawia im świa
dectwo niedbalstwa i bra
koróbstwa.

(Cez.)

FC Toulouse-Stal 
1:0

W drugim t ostatnim mewu 
w PoIżcć I-tlgowy t2»r»ól fran- 
cu»k! FC Toulouse poltoraU w 
czwartek w Sosnowcu miejsco
wa Stal 1:0 (1:0).

Mecz stal na stabym pozio
mie 1 nie był ciekawy. Fran
cuzi Jedynie w pierwszej polo* 
wie, kiedy grali z wiatrem by
li zespołem groźnym I grali 
dobrze w polu, choć pod bram
ka nieudolnością strzałową nie 
ustępowali wcale gospoda
rzom. Obie stronj’ zmarnowały 
wiele okazji do zdobycia bra
mek, przy czym więcej z gry 
mieli w tym okresie goście. W 
ss min. padla zwyefąska branj- 
ka w tym meczu kiedy Muslał 
niezbyt zdecydowanie wkroczył 
w akcję I Algerczyk Brallimi 
strzelił pod poprzeczkę.

Komunikat
Dyrekcja Szpitala Miejskiego 

w Koszalinie zawiadamia, że 
w dnlaeh «d 23 maja do SD 
czerwea br. z powodu remontu 
nie będą czynne oddzlely: gi* 
neadogietno . położniczy oraz 
chliurglczny.

W związku z tym sąsiednie 
szpitale proszone aą o przyjmo
wanie chorych z miasta, 1ak i 
z powiatu koszalińskiego.

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
W KOSZALINIE 

zawiadamia
że w dniach od 1 do 5 czerwca 1956 r.

organizuje

kwartalny jarmark letni
na placu targowym w Koszalinie,

Na jarmarku wystawiony będzie bogaty asortyment 
towarów tekstylnych, odzieży, obuwia dziecięcego, 
damskiego i męskiego, maszyn i narzędzi rolniczych 

oraz wiele innych.
Zapraszamy mieszkańców miasta i powiatu do odwie
dzania naszych stoisk. K-262-0

Szybowcowy 
rekord świata

Majewskiej
Na lotnisku w Lisich Kątach 

ustanowiony został w czwartek 
rekord świata przez pilotkę Ma
jewską, która na szrboweu ty
pu „Bocian SP 1 15M" uzyskała 
na trasie trójkąta na dystansie 
200 km szybkość 66 km godz. 
Poprzedni rekord należał do 
Ccmtalówny (Polska) j vynosd 
s* Ł®.godz.

l
Zdolnego starszego ASYSTENTA laboratorium zbożowo- 
mącznego i asystenta laboratorium oraz INSPEKTORÓW 
terenowych dobrze obeznanych ze zbożem i jego przetwo
rami zatrudni Inspekcja Zbożowa — Delegatura Wojewódzka 
w Koszalinie. Zgłoszenia wraz z życiorysem prosimy kiero
wać do Biura Ogłoszeń w Koszalinie, uL Alfreda Lampe 20.

K-2C1-1

Kadra Polski 
juniorów-repr. Śląska 

juniorów 5:2 (2:1) 
Przygotowującą się do mię

dzynarodowych występów repie 
zentącja Polski juniorów roze
grała w czwartek sparrlngowv 
ntcej z reprezentacyjnym tea
mem juniorów Śląska. Mecz — 
po bardzo ciekawym i równo* 
rzędnym przebiegu — zakończył 
się nieznacznym zwycięstwem 
repr. Polski J:J <2:1).

_Gioa Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej zjednoczonej P«rttl Kbbótntczej. Redaguje Kolegium. Wydawca. RSW „Pras*". - Redakcja; Kosza"Jn, uL Alfreda Lampa 10 Telato* 
ny: cantraia 434. Sekretariat Radakejl - 4SS. Redaktor Naczelny — Tlś Odilzlał w Stupsku — ul. Niedziałkowskiego 1. te’.. 28-9S. Administracja: Koazalln, ul. Alfreda Lampe id, n p , tel. swe, 23-SL 
Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW ..Prasa". Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. tel 774. Wpżaty na prenumeratą pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonoaze Prenumeratę pocztową można uias- 
osać kwartalnie, potreszaie lub rocznie. Tłoczone; KcazaUńzkie zakłady Graficzna w Koszalinie — przedsiębiorstwo Państwowe, Koualm. ul. Ailieda Lampa u». pap. gazet »o g. vn ku tcim. 
U « «7 om- C-7-41I Nr **m. W ‘



"Przegląd wydarzeń
Nowe wiatry za Atlantykiem

TjROCES ten nienajlepiej wpływa na humor i samopo- 
czucie pewnych polityków w USA. Prasa amerykańska, 
nie obwijając w bawełnę, stwierdza, że rozmowy ra

dziecko - francuskie wywołały niezadowolenie w USA.
I tak np. jest tajemnicą Poliszynela, że w amerykańskich 

kołach rządowych istnieją różnice zdań co do decyzji ZSRR 
w sprawie rozbrojenia. O ile Dulles z sobie właściwa logiką 
uważa, iż ZSRR, redukując swe siły zbrojne, dąży do... 
zwiększenia swego militarnego potencjału, to niektórzy inni 
politycy, jak np. pełnomocnik prezydenta USA do spraw 
rozbrojenia, Stassen ocenił decyzję ZSRR jako krok ułat
wiający dyskusję nad sprawą rozbrojenia. All?o z innej 
beczki. Z projektu ustawy o „pomocy ' dla zagranicy wy
cofano uchwaloną poprzednio poprawkę, na mocy której 
pozbawione zostałyby „pomocy’' kraje handlujące z krajami 
obozu socjalistycznego i eksportujące do naszego obozu to
wary objęte embargo. Po prostu w pewnych kolach w USA 
przerażono się, że, jak stwierdza agencja UNITED PRESS 
ci, „którzy korzystają z pomocy USA uznają poprawkę za 
dyktat amerykański i zwrócą się o pomoc do bloku komu
nistycznego".

„Kłopotliwa” sytuacja
fjOSC podobnie kształtuje się sprawa w Niemczech za- 
M chodnich. I tu wydarzenia ostatnich miesięcy nic pozo

stały bez wpływu na postawę wielu ludzi zajmujących od
powiedzialne stanowiska w zachodnio - niemieckim życiu 
politycznym. I tak np. deputowany socjaldemokratyczny, 
Carlo Schmid, będący w SPD Jednym z gorętszych zwolen
ników polityki USA, wypowiedział się ostatnio za nawią
zaniem stosunków z krajami obozu socjalizmu i za „prze
biciem żelaznej kurtyny między NRF i NRD w możliwie 
wielu miejscach".

Podobnych głosów jest więcej. Nastroje wielu Niemców, 
którzy jeszcze wczoraj bez zastrzeżeń popierali politykę 
Adenauera, w takich słowach odmalowuje dziennik bel
gijski „NAT1ON BELGE": „Republice Federalnej coraz 
bardziej zagraża izolacja. W chwili, gdy na całym świecie 
na porządku dziennym stają sprawy rozbrojenia i odpręże
nia, rząd federalny nalega na zwiększenie zbrojeń, a kan
clerz federalny staje się szermierzem polityki z pozycji siły". 

Pragniemy prawdziwie silnej Francji 
JEDNYM z krajów, przez który ze szczególną ostrością 
~ przebiega ów szlak rewolucji jest dziś Alger. Bolesna 

sprawa Algeru — bolesna z tego względu, że leje się tam 
krew — jest dzisiaj głównym problemem, w obliczu którego 
stoi rząd francuski. Ze sprawą Algeru związana jest dy
misja wicepremiera Mendes-Francea. Nie będzie przesady 
w stwierdzeniu, że sprawa Algeru to „być olbo nie być": 
rządu premiera Mollet. Im szybciej położony zostanie kres 
rozlewowi krwi, tym pewniej rząd premiera Mollet stanie 
na nogach, odzyska swobodę ruchów. A na pewno łatwiej 
będzie znaleźć rozwiązania mogące wszystkich zadowolić, 
gdy zamilkną strzały, które tylko podsycają wzajemną nie
nawiść i nieufność.

Sprawa Algeru przybrała dziś takie proporcje, że stała się 
sprawą, obchodzącą całą światową opinię publiczną. Wyraźnie to 
postawi! premier Nehrit, wystosowując apel, wzywający 
obie strony do zaprzestania działań wojennych. Tę samą 
myśl wyraził el Abed Bouhafa. przedstawiciel Tunisu w ko
mitecie walki o wyzwolenie Afryki północnej. Zaproponował 
on utworzenie komisji mediacyjnej z udziałem Jugosławii. 
Zadaniem tej komisji byłoby stworzenie warunków do przer
wania ognia w Algerze.

Polska opinia publiczna konsekwetnie stała i stoi na sta
nowisku, że silna i mająca pełną swobodę ruchów Francja 
potrzebna jest Europie, potrzebna Jest światu i ma do ode
grania ważną rolę w dziele umocnienia pokoju światowego. 
Dlatego też gorąco pragniemy, by problem Algeru znalazł 
jak najszybsze rozwiązanie w duchu sprawiedliwości, w du
chu naszych czasów.

TADEUSZ GUMOWSKI

Kraje o różnych systemach społecznych i gospo- 
daiczych powinny nauczyć się żyć razem 
Kwestii spornych nie można rozwiązać n 
drodze wojny

Prezydent Indonezji Sukarno 
w Nowym Jorku

Egipska 
misja kulturalna 

uda się do Bułgarii
PARYŻ. Na zaproszenie 

rządu bułgarskiego opuszcza 
dziś Kair udając się do Buł
garii misja kulturalna E- 
giptu.

W czasie 8-tygodnlowej 
wizyty w Republice Bułgar
skiej egipscy działacze kul
turalni zwiedzą szkoły, uni
wersytety, instytuty nauko
we itd.

Na czele misji stoi sekre
tarz ętanu w egipskim mi- 
niftątitwie oświaty — Sayed 

ifeayad Nabih. '

NOWY JORK. Prezydent 
Indonezji Sukarno wygłosił 
przemówienie na zebraniu 
w radzie miejskiej No
wego Jorku, zorganizowa
nym przez stowarzyszenie 
do spraw polityki zagranica 
nej. Wezwał on do popiera
nia Indonezji w prowadzo
nej przez nią polityce zmie
rzającej do pokoju i przy
jaznej współpracy między 
krojami: „Dla naszego na
rodu, podobnie jak dla każ
dego narodu — powiedział 
Sukarno — głównym celem 
polityki zagranicznej powin 
no być zachowanie i utrwa
lenie pokoju na całym świe 
cie“. Mówca podkreślił, że 
kwestii spornych nie można 
rozwiązać w drodze wojny, 
gdyż wynikiem wojny była
by „zagłada niewinnych lu
dzi. Ponieważ jesteśmy nie
zależni od wszelkich blo-| 
ków i aktywnie dążymy do 
znalezienia odpowiednich 
dróg, nazywamy naszą po
litykę zagraniczną niezależ
ną i aktywną ... Uważamy, 
że podział świata na dwa 
obozy nie jest drożą do zje
dnoczenia ludzkości.
Kraje o różnych systemach 
spoieeznych i gospodarczych 
powinny nauczyć się żyć ra-

„Neuerhein Zeitung“ donosi: „polityka gospo
darcza rządu NRF otworzyła głęboką przepaść" 
Rząd Adenauera nawiedza kryzys

Konflikt Adenauera
BONN. W czwartek odbyło 

się posiedzenie gabinetu boń- 
skiego poświęcone polityce go 
spodarczej rządu. Posiedzenie 
zostało przerwane po 5 godzi
nach, przy czym — jak poda- 
ą agencje — nie osiągnięto 
zrozumienia co do wspólnej 
inii rządowej w dziedzinie 

kształtowania koniunktury. 
Tak więc — jak stwierdza

Jugosławia nie przyłączy się do żadnych paktów 
ZSRR i Jugosławia będą walczyły o aktywne 
współistnienie w imię socjalizmu i pokoju

Wywiad Tito 
dla agencji United Press

NOWY JORK. Jak donosi 
korespondent agencji Uni
ted Press Landrey z Bel
gradu, prezydent Jugosła
wii Tito udzielił mu wywia 
du, w którym oświadczył, 
że Związek Radziecki i Jugo 
sławfa będą walczyły o „ak
tywne współistnienie" w 
imię socjalizmu 1 pokoju na 
całym świecie.

Polityka Związku Radzlec 
kiego — powiedział Tito — 
„będzie niewątpliwie miała 
olbrzymie znaczenie dla zła 
godzenia napięcia między
narodowego, utrzymania po 
koju oraz dla współpracy 
międzynarodowej".

Tito poinformował, że ko
lejne kroki zmierzające do 
umocnienia pokoju będzie 
omawiał w czasie spotkania 
z przywódcami radzieckimi.

Na pytanie, jaki wpływ 
będzie miała jego wizyta w 
ZSRR na stosunki Jugosła
wii z innymi krajami, Tito 
odpowiedział: „Nie sądzę, 
że wprowadzimy, jakieś zmia 
ny w naszych stosunkach z 
krajami zachodnimi. Pożą
dane jest, by stosunki te 
polepszały się, a nie pogar
szały oraz by kraje zacho
dnie zrozumiały nasze nie
zależne stanowisko i nie 
myślały, że zmienimy je kie 
dykolwiek w przyszłości".

Tito oświadczył dalej: 
„Sądzę, że kiedyś NATO 
przestanie istnieć, gdyż je
go uczestnicy dojdą do wnio 
sku, że jest ono niepotrzeb-

• BONN
Jeszcze raź potwierdziła się 

stara prawda, że pies Jest 
wiernym przyjacielem człęwiekai 
W dzielnicy zachodnlo-niemiec- 
klego miasta Aschaffenburę pies 
uratował 2,5 roczne dziecko uno
sząc Je z pokoju, w którym za
walił się sufit. Pies dostrzegł nie
bezpieczeństwo w ostatniej chwi
li, wskoczył na łóżko, w którym 
spało dziecko 1 wraz z pościelą 
wyciągnął Je przez okno. Uległo 
ono jedynie lekkiemu potłucze
niu.
• DELHI

Rząd Związku Radzieckiego za
ofiarował Pakistanowi 29 tysię
cy ton ryżu i tyleż ton zboża dla 
Ofiar klęski głodu, która nawie
dziła pewne rejony tego kraju.

Rząd Pakistanu przyjął dar rzą 
du ZSRR.

• HONGKONG
Na przedmieściu Hongkongu 

uległy katastrofie dwa samoloty 
odrzutowe brytyjskiego lotni
ctwa wojskowego. Jeden z pUo 
tów ocalał, drugiego dotąd nie 
odnaleziono.
• DELHI

W stanie Indii Saurhtera wpatjł 
wczoraj autobus na pociąg. W 
katastrofie zginęła 11 osób a 25 
odniosło rsny.

Heuss nie odpowie
na lisi Piecka

BONN. Jak podano ofi
cjalnie do wiadomości, pre
zydent NRF Heuss nie u- 
dzleli odpowiedzi na list pre 
zydenta NRD Piecka, W któ 
rym ten ostatni domagał się 
zwolnienia więźniów poi i- ;

w NRJk j

Reuter — największy z dotych I 
czasowych konfliktów w rzą- I 
dzie federalnym pozostaje na
dal otwarty. Prasa zachodnio- 
niemiecka pisze wręcz o kry
zysie w rządzie.

Do konfliktu w gabinecie 
bońskim doszło na skutek roz 
bieżności między Adenauerem 
z jednej strony a ministrem 
gospodarki Erhardem i mini-

ne. Przestanie również ist
nie'^ układ warszawski". Pre 
zydent Tito oświadczył na
stępnie, że Jugosławia nie 
przyłączy się do żadnych 
paktów. Tito wyraził życze
nie, by przyszła „pomoc" ze 
strony USA była udzielana 
w formie długoterminowych 
pożyczek, nie zaś daru ...

Prezydent Syrii przyjął 
przedstawicieli kultury

ChRL
PEKIN. Prezydent Syrii Szukri 

KuatU przyjął 23 bm. delegację 
kulturalną Chińskiej Republiki 
Ludowej z wiceprzewodniczącym 
Oęólnociiiusklego Komitetu Ludo 
wej Konsultatywnej Rady poli
tycznej — Purhang na czele.

Delegacja przybyła do Dama
szku z wizyta przyjaźni.

Turyści radzieccy
w Londynie

Na zdjęciu: kierowca trolłejbusu z Moskwy — Pelagia 
Fiedina wymienia uścisk dłoni z posłem labourzystow- 

skirn — C. J. Slmmons. FOT — CAF

a Gubernator Cypru Harding obawia się 
o własną skórę

Zapowiedź bezwzględnej walki
z ruchem narodowo-wyzwoleńczym
LONDYN. Jak podaje agencja 

Reutera, gubernator Cypru Har
ding obawia się. ii patrioci w od 
wet za stracenie Karaollsa i De- 
metrlousa mogą zorganizować 
na niego zamach. Siedziba guber 
natora Jest dniem 1 nocą strzeżo
na przez detektywów. Zwiększo
no jego straż przyboczną. Miej
sce pobytu Hardlnga Jest utrzy
mywane w tajemnicy.

NOWY JORK. Ambasada grec
ka w Waszyngtonie opublikowa
ła oświadczenie, w którym stwler 
dza, że sprawiedliwość brytyjska 
stosuje dwie różne normy pra
wne wobec Anglików i ludów ko
lonialnych.

Oświadczenie podkreśla, że pod 
cras gdy kara śmierci Jest w An
glii praktycznie zniesiona, w kra
jach kolonialnych władze brytyj
skie utrzymują ją nadal. Dowo
dem tego j«st niedawna egzeku
cja dwóch młodych Cypryjczy
ków za zabójstwo polityczne, za 
które w Anglii mogliby zostać 
skazani najwyżej na karę doży
wotniego więzienia.

LONDYN. Gubernator Cypru 
John Harding wygłosił 24 bm. 
przemówienie radiowe, w którym 
stwierdził, ż* „głównym zada- ■ 
nlam sił zbrojnych na Cyprze i 
;e»t

strem finansów Schaefferem z 
drugiej strony w sprawach po 
lityki gospodarczej NRF.

Obaj ministrowie wysunęli 
program, w którym m. in. do 
magali się zmniejszenia cel 
przywozowych i zwiększenia 
wolności handlu zagranicz
nego; program ten nie zyskał 
aprobaty Adenauera. Konflikt 
jest bardziej poważny, ponie
waż główni uczestnicy sporu 
— jak podkreślają komenta
torzy — to czołowe osobisto
ści partii adenauerowskiej i 
gabinetu. Kryzys w rządzie 
Dońskim rozgorzał na dobre 
w chwili, gdy Adenauer na 
zebraniu przemysłowców za- 
chodnio-niemieckich w Kolonii 
skrytykował Erharda i Scha
effera za wyrażenie zgody na 
trzecią z kolei od jesieni ubieg 
lego roku podwyżkę stopy dy
skontowej. Kanclerz federalny 
nazwa) to „ciężkim ciosem 
dla gospodarki niemieckiej".

Obaj ministrowie poczuli 
się tym dotknięci.

Prasa zachodnio-niemiecka 
wskaz.uje, że zamieszanie pa
nujące wokół polityki gospo
darczej NRF doszło do punk
tu kulminacyjnego. „Ciężar 
całego tego zamieszania, wy
wołanego przez rząd federal
ny — pisze „Die Welt” — 
spada na barki mieszkańców 
Republiki Federalnej: którzy 
z dnia na dzień odczuwają 
na własnej skórze skutki wzro 
stu cen”.

„Frankfurter Allgemeine” 
ubolewa, że na rok przed wy 
borami Adenauer stworzył 
trudne warunki dla CDU.

Inny dziennik „Neuerhcin- 
Zeitung” w artykule pióra 
Feddersena pt. „Głęboka prze
paść” pisze: „polityka gospo
darcza rządu otworzyła głę
boką przepaść, wpadlt w nią 
kancelerż, jego ministrowie 
Erhard i Schaeffer, związek 
przemysłowców i wreszcie lu
dność, która przepełniona jest 
troską w obliczu tej niemal 
chorobliwej sytuacji”.’

dzeń wojskowych na tej wyspie 
w sunie gotowym w każdej chwi 
11 do użytku".

Zapowiedział on dalszą bezwzglę 
dną walkę z ruchem narodowo
wyzwoleńczym na Cyprze.

Komuniści japońscy 
w przededniu wyborów 

domagają się 
niezależnej polityki zagranicznej
PEKIN. Jak Informuje prasa 

tokijska, Komunistyczna Partia 
Japonii zwróciła się w tych dniach 
rto Partii Socjalistycznej oraz do 
Partii Robotniczo-Chłopskiej z 
apelem wzywającym Je do utwo
rzenia wspólnych z partią komu
nistyczną list wyborczych 1 do 
wspólnego działania w wyznaczo
nych na lipiec br. wyborach «to 1 
izby doradców oartamentu Japot

Anglia 
hierze udział 
w Targach 
Poznańskich
LONDYN. „Daily Telegraph" 

informuje, te w tym roku po raz 
pierwszy Anglia weźmie udział 
w Targach Poznańskich. Na Tar
gach wystawione będą eksponaty 
około 20 firm brytyjskich m. In. 
motory dleslowskie, maszyny do 
budowy dróg, traktory, samocho 
dy, urządzenia górnicze oraz przy 
rządy naukowe.

ZSRR zaprasza
oficerów amerykańskich 
na pokazy lotnicze 

do Moskwy
NOWY JORK. Jak podaje 

waszyngtoński korespon
dent agencji Reutera, szef 
sztabu sił lotniczych USA 
gen. Twining otrzymał za 
pośrednictwem ambasady ra 
dzieckiej w Waszyngtonie 
zaproszenie do wysłania kil 
ku wyższych oficerów lot
nictwa USA na pokazy lot
nicze, które odbędą się w 
Moskwie w dniu 24 czerwca 
br.

Arabia Saudyjska
popiera stanowisko

Egiptu
PARYŻ. „Jestem prze

konany o słuszności decyzji 
Egiptu i w całej rozciągłości 
popieram stanowisko pre
miera Nassera" — oświad
czy’ król Arabii Saudyj
skiej Ibn Saud w związku 
z uznaniem Chin Ludowych 
przez rząd egipski.

Agencja France Pressa 
przytaczając te słowa wy
powiedziane wobec charge 
d‘atfaires Egiptu w Arabii 
Saudyjskiej dodaje, iż w to 
ku audiencji przedstawiciel 
egipski wyjaśnił królowi 
Saudowt okoliczności, w ja
kich jego rząd nawiązał 
stosunki dyplomatyczne z 
Chińską Republiką Ludową 
i zerwał z czangkaiszekow- 
cami.

* Biali bokserzy nie chcą 
walczyć z czarnymi.

W Afryce 
południowej 

szaleje rasizm
LONDYN. Jak podaje agencja 

Reutera, polityka segregacji ra
sowej prowadzona przez rząd 
Unii Południowo-Afrykańskie) 
przybiera coraz bardziej drasty
czne formy.

Na posiedzeniu parlamentu po- 
hidniowo-afrykańskiego premier 
Strijdom oznajmił, że celem rzą
du jest dokonan'e całkowitego 
oddzielenia białych od czarnych 
poprzez utworzenie odrębnych 
.stanów" zamieszkałych wyłą
cznie przez ludność murzyńską. 
Nastąpi to — powiedział Strijdom 
— w bardzo dalekiej przyszłości.

Rasizm objął nawet takie dzie
dziny życia jak sport 1 turysty
kę. Organizacje turystyczne do
magają się założenia odrębnych 
schronisk i domów wycieczko
wych oraz miejsc na urzadzanta 
majówek dla Murzynów. Działa
cze sportowi sprzeciwili się orga
nizowaniu zawodów z udziałem 
sportowców ..obu ras". Biali bok 
aeizy nie chcą walczyć z koloro
wymi.

Na stacjach pogotowia ratunkn 
wego zabroniono murzyńskim 
pielęgniarkom obsługiwania bia
łych pacjentów.

Jednocześnie Komunistyczną 
Partia Japonii opublikowała swo 
ją platformę polityczną. Partia 
opowiada się m. In. za nawląza- 
niem stosunków dyplomaty
cznych Japonii z ZSRR, Chinami 
1 KRL-D I za prowadzeniem przog 
Japonię niezależnej polityki M- 
rranh zneL opartej na pięciu m- 
Mda'h pAojpwsgo wspóUMalg- 
nią.



Dwugłos o wystawie koszalińskich plastyków

O właściwy klimat
N

iewielka salka 
wystawowa WDK, 
w której miejscowi 
plastycy ukazali 
społeczeństwu ko

szalińskiemu swój doro
bek, ma, a właściwie 
powinna była mieć, szan
se stania się punktem za
interesowania całego woje
wództwa, naturalnie pod wa 
runkiem, o ile ci, od których 
to zależy, stworzą wokół niej 
odpowiedni klimat. A z ża
lem muszę stwierdzić, że o 
tym warunku, nieodzownym 
przy każdej śmielszej inicja
tywie, w Koszalinie zapom
niano. To znaczy nie wszys
cy. Bo np. organizatorzy, 
czyli członkowie związku pla 
•tyków oraz, śmiem przy
puszczać, Wojewódzki Wy
dział Kultury, uparcie pa
tronujący wszystkim tego ro 
dzaju imprezom, włożyli w 
wystawę sporo wysiłku, a 
także sporo serca.

Przykra wydaj e się nato
miast atmosfera, jaką usiłu
je stworzyć wokół tej pierw 
szej plastycznej „jaskółki" 
grupa osób reprezentują
cych koła miejskie i oświa
towe, przykra jest atmosfe
ra obojętności i niezrozumie 
nia, jaką czują wokół siebie 
niektórzy z bardziej śmia
łych, jak na miejscowe sto
sunki i wymagania, twór
cy. I ta właśnie sprawa win 
na znaleźć w możliwie naj
krótszym czasie odpowied
nie rozwiązanie, bowiem do
piero wtedy, gdy stworzy 
Hę sztuce odpowiednie wa
runki rozwoju, będzie moż
na wymagać od niej szer
szej i bardziej z miejscowy
mi potrzebami związanej wy 
dajności.

Praca twórcy, plastyka, o- 
bojętnie zresztą jakiego 
twórcy, nie może podlegać 
tym samym kryteriom oce
ny, jak praca odtwórcy. Twór 
czość musi mieć swobodę i 
szeroki oddech tym bardziej, 
jeśli jest to twórczość szu
kająca dróg, jeśli z różnych 
przyczyn nie uległa jeszcze 
wystarczającej krystalizacji, 
aby trafić do przekonania 
miejscowym krytykom-ama- 
torom. Przy ocenie twórczo
ści koszalińskich plastyków 
trzeba umieć odsłonić' nie 
tylko ich słabe punkty, ale i 
znaleźć pozytywy. Trzeba 
być, jednym słowem, spra
wiedliwym, jak najbardziej 
sprawiedliwym wobec prób 
poszukiwań i eksperymen
tów. A do tych właśnie za
liczyć trzeba wiele spośród 
umieszczonych w salce wy
stawowej prac.

Przeważa olej, który też 
zgromadzono na najbardziej 
eksponowanym miejscu. Już 
na wstępie uderza żywość 
barw i śmiała w swej kom
pozycji, „Głowa robotnika" 
Henryka Naruszewicza, po
wtarzająca się w innym 
miejscu w tuszu. Obok, 
skromnie w kącie schowany, 
kluje w oczy świętoszków 
„Akt", praca może jeszcze 
niezbyt dla przeciętnego 
miejscowego odbiorcy zrozu
miała To samo można po
wiedzieć o „Karnawale" z 
góry się jednak zastrzegając, 
że ze wszystkich prac Na
ruszewicza przebija miła dla 
oka gra barw, łagodnie do
pasowanych i odbiegających 
od tak często stosowanej 
wśród młodej generacji pla
styków krzykliwości. Kilka 
pejzaży, z nich jeden zimo
wy z Koszalina, wystawił z 
kolei Jerzy Niesiołowski, re
prezentujący wręcz odmien
ną koncepcję, niż jego po
przednik. Cecha ta przebija 
tak z tematyki, jak z tech
niki i środków oddziaływa
nia barwami. Niesiołowski 
jest bardziej przystępny i 
irozumiały 1 przypuszczalnie 
dlatego jego prace są przed- 
m'otem dość żywego zainte- 
fSsówania wśród niezbyt licz

nych widzów. Zanotowałem 
dalej bardzo wyrazistą „Gło
wę robotnika" Józefa Kle- 
mińskiego oraz „Martwą na
turę" Remigiusza Zaborow
skiego. W tej ostatniej ude
rza wręcz niepowtarzalna na 
tej wystawie technika, uda
nie dopasowana do wymagań 
tematu.

I to byłoby wszystko w 
tym dziale. Nie zobaczyliś
my, niestety, nic charakte
rystycznego dla regionu, nie 
zobaczyliśmy nawet prób od 
dania folkloru czy przepięk
nych krajobrazów Połczyń
skiej Szwajcarii, lub pobrze- 
ża morskiego.

Przejdźmy do grafiki.
Ludmiła Popiel zademon

strowała przeważnie tusz. 
Jej prace cechuje spora do
za prymitywizmu, choć np. 
z dwóch pejzażyków, bardzo 
naturalistycznych, wyłania 
się umiejętność różnokierun 
kowego spojrzenia na temat. 
Podoba się jej „Rodzina", a 
na następnym stoisku saty
ra Fedorowicza. Oryginalna, 
zrozumiała, śmiała, ale tak
towna z punktu widzenia po 
trzeby wychowania widza.

Równie zrozumiale są szki
ce R. Siennickiego, zawie
rające fragmenty koszaliń
skiego „Święta pieśni i tań
ca".

Natomiast, jak podsłucha
łem, podzielone są zdania na 
temat prac Izabeli Narusze
wicz. Jedni gustują w trzech, 
udanych moim zdaniem, por 
tretach (głowa dziewczynki 
i in.), inni w scenkach z dar 
łowskich sieciami i wędzar
ni ryb. Sam jednak fakt roz 
bieżności zdań, przy zasto
sowaniu przez autorkę kil
ku różnych form, sprowadza 
się do tego, że Izabela Na
ruszewicz ma ambicje bar
dzo rozległe.

Wszystko razem — ekspe

ryment z wystawą potrzeb
ny i dający podstawę do op
tymizmu na przyszłość, acz
kolwiek jeszcze odbiegają
cy od wymagań stawianych 
pracom wystawowym w 
większych ośrodkach kultu
ralnych kraju. Najważniej
sze i najbardziej pocieszają
ce jest właśnie to, że jest, o 
czym mówić. Że za rok, czy 
dwa można będzie spodzie
wać się wystawy liczniej o- 
besłanej, prac bardziej skry
stalizowanych. I że wtedy, 
przypuszczalnie, gusty i wy
magania odbiorców spotkają 
się z większym zrozumieniem 
twórców. I odwrotnie.

ANDRZEJ ŁEMPICKI

Na wiosennej wystawie
(Głos widza)

Wiosenna wystawa prac ko 
Szalińskich plastyków została 
powitana przez mieszkańców 
Koszalina ze zrozumiałym za
interesowaniem, świadczyła o 
tym choćby duża ilość zwie
dzających. 'Moje uwagi to u- 
wagi widza, miłośnika sztuki

1 nie pretendują do autoryta
tywnej oceny krytycznej.

Tematyka, tak samo jak i 
technika wykonania poszcze
gólnych prac jest różna, co 
dobrze świadczy o tym, że na-

(Dokończenie na 3 stronie)

Wiedza szturmuje coraz bardziej...
Niedawno odbył się w Ko Stalinie TI Wojewódzki Zjazd 

Towarzystwa Wiedzy Powszechnej. W szerokiej 1 rzeczo
wej dyskusjj nad referatem wzięło udział ponad 20 osób. 
A oto niektóre problemy pracy TWP poruszone na 
Zjeździe.

przygotowanie sal 1 świetlic. 
Nie" przytaczam przykładów, 
bo jest ich za dużo. Fakt po
zostaje faktem, a GRN-y 
muszą zmienić swoje postę
powanie.

I jeszcze jedno ważne za
gadnienie. Chodzi mianowi
cie o odczyty o tematyce re
gionalnej.

(Dokończenie na 2 str.)

NAZIM HIKMET
Świat, moi przyjaciele, 
wrogowie, ziemia i ty 

(Pierwszy polski przekład z oryginału)

7 mojego przyjścia na świat cieszę się niezmiernie. 
Kocham ziemię, światło, walkę i chleb.
Choć znam średnicę globu co do centymetra 
i wiem: ziemia wobec słońca jest igraszką tylko 
dla mnie jest wielka, 

wielka ple do wiary. ,
Chcę włóczyć się po świecie, 
Widzieć ryby, owoce, gwiazdy, których nie widziałem. 
Podróż po Europie w książkach odbyłem, no t na rycinach. 
Przez całe życie nie dostałem listu stemplowanego w Azji, 

listu ze znaczkiem niebieskim.
Ja i przekupień z naszej dzielnicy
w Ameryce obaj równie jesteśmy nieznani.
Pomimo to
od Chin do Hiszpanii,

od Przylądka Dobrej Nadziei po Alaskę, 
na każdej mili morskiej, 

na każdym kilometrze
przyjaciół mam i wrogów.

Przyjaciół, których nigdy nawet nie widziałem 
choć umrzeć jesteśmy gotowi

za ten sam chleb, tę samą wolność, tę samą tęsknotę.
/ wrogów mam, których czarnej krwi pożądam 

jak oni mojej pożądają krwi.
Na tym wielkim świecie nie jestem samotny 

— to moja siła.
1 świat i ludzie nie są tajemnicą dla mojego serca 

ani dla myśli zagadką.
U" zaciekłej walce

jawnie i bez trwogi 
stanąłem do szeregu.

A bez tej watki
i ty i cała ziemia 

to dla mnie za mało.
Mimo że jesteś niewymownie piękna.
Mimo że ziemia jest ciepła i piękna.

Przekład z tureckiego-
MAŁGORZATA ŁABĘCKA ■ KO ECH ERO W A

— Wygłaszam odczyty w 
Słupsku — opowiadał Jan 
Bończyk. — Zainteresowa
nie starszych i młodych jest 
zawsze ogromne. Niedawno 
mówiłem na temat nauki 1 
zabobonów. Sięgałem do 
przykładów prostych 1 zro
zumiałych,-żeby pokazać słu 
.chaczom, co to jest nauka, 
co jej zawdzięczamy i jaką 
stanowi dziś ona potęgę. Z 
drugiej zaś strony wspomi
nałem, że rozwijając kulturę 
i upowszechniając wiedzę — 
ludzie zawsze walczyli z 
ciemnotą, przesądami i za
bobonem.

Zanim skończyłem mówić 
podniósł się jakiś słuchacz 
i wymachując rękami krzy
czał: „Pan w piekle za to 
odpokutuje!", „Pana spotka 
kara boska!", „Zobaczy 
panl“...

Odczyt się skończył. Słu
chacze zareagowali na te 
wystąpienia nadzwyczaj e- 
nergicznie. Posypały się 
przykłady, argumenty, roz
gorzała dyskusja. Prym w 
niej wiedli moi starzy zna
jomi z odczytów. Przeżyłem 
chyba najszczęśliwsze chwi
le w moim życiu. Widzia
łem plon swojej pracy.

Prelegenci TWP w swojej 
ważnej i odpowiedzialnej 
pracy spotykają się niemal 
codziennie z podobnymi 
przykładami.

Zadaniem Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej jest 
bowiem szerzenie naukowe
go poglądu na świat wśród 
najszerszych warstw społe
czeństwa, popularyzowanie 
zdobyczy nauki i kultury, 
usuwanie ciemnoty i zabo
bonu.

Nie jest to zadanie łatwe, 
zwłaszcza w naszym woje
wództwie, najbardziej zróż
nicowanym ludnościowo. Je
żeli dodamy jeszcze fakt, 
że przez kilkanaście miesię
cy Zarząd Wojewódzki TWP 
w Koszalinie nie pracował 
w pełnej obsadzie, to okaże 
się, że obecnie jego kierow
nictwo dokonało pracy pio
nierskiej w całym tego sło
wa znaczeniu.

W bieżącym roku zorga
nizowano we wszystkich po
wiatach zarządy powiatowe 
TWP. Radykalnie wzrosła 
ilość członków. W styczniu

Księżycowa droga na Bałtyku. FM; E

ub. roku wynosiła ona 204 
osoby, a dziś już przekro
czyła 351, z czego 150 osób 
aktywnie pracuje w sek
cjach naukowych. Działal
ność TWP opiera się prze
ważnie na młodej inteligen
cji, która już w Polsce Lu
dowej opuściła mury wyż
szych uczelni. Najliczniej 
reprezentowani są nauczy
ciele. Najmniej zaś udzie
lają się inżynierowie i eko
nomiści.

WIĘCEJ I SZERZEJ 
O ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ

Zarząd Wojewódzki nie 
posiada jeszcze należytego 
rozeznania w terenie. I tak 
np. rybacy z „Kutra" — mó
wił dyr. Majorek — skarżą 
się, że odczyty TWP nie 
wzbudziły u nich należyte
go zainteresowania. Nie by
ły bowiem poświęcone spra
wom morza, rybołówstwa, 
zagadnieniom, które pozo- 
stają w bezpośrednim zwią
zku z wykonywaną przez 
nich pracą.

Działalnością TWP niedo
statecznie też interesuje się 
Związek Młodzieży Polskiej. 
Np. Zarząd Powiatowy ZMP 
w Szczecinku zgodził się or
ganizować odczyty, ale nie 
zatroszczył się. aby brała w 
nich udział młodzież ZMP- 
owska. Czyżby ZMP-owcy 
zjedli już wszystkie rozumy 
i nie mieli żadnych wątpli
wości? Wątpię w to. A prze
cież od nadmiaru wiedzy je
szcze nikogo głowa nie bo
lała.

Nie bez winy są również 
prelegenci. Praca ich nie 
jest jeszcze zadowalająca. 
Dlatego też wiele odczytów 
po prostu nie spełnia swe
go zadania. Zdarza się, że 
i tematyka nie zawsze jest 
odpowiednio dobrana do 
danego środowiska. Również 
sam sposób wygłaszania od
czytów pozostawia wiele do 
życzenia.

Ponadto dużo ostrych słów’ 
należałoby skierować, pod a- 
dresem gromadzkich rad na
rodowych. Większość odczy
tów w naszym wojewódz
twie przeprowadza się na 
wsi. Tymczasem często zda
rza się, że pracownicy rad 
gromadzkich zamiast poma
gać — utrudniają pracę pre 
legentom, nie troszczą się o



Z walk o polskość 
Ziemi Złotowskiej

Germanizację terenów zagarniętych w rozbiorach roz- 
Boczęli Niemcy od stopniowego pozbawiania Polaków zie
mi. Sprawa ta była dla władz pruskich bardzo ważna, ale 
tei bardzo trudna. Początkowa akcja kolonizacyjna dawała 
słabe wyniki. Dlatego też powstaje sporo towarzystw 
i świątków, mających na celu jak najszybciej zamienić 
ziemi* pograniczne na ziemie niemieckie. Dość wspom
nieć tu o osławionej Hakacie i organizowanych przez nią 
kontisjach kolonizaeyjnych, o szeregu represji stosowa
nych przez te komisje, wszelkiego rodzaju szykanach, aby 
*</jie uświadomić, jak ciężką była walka Polaków o utrzy- 
nf.anie polskości.

W PODOBNEJ sytua
cji znalazła się 
także ludność po
wiatu złotowskie
go. Tym bardziej 

■więc należy podkreślić zde
cydowaną ! świadomą po
stawy Polaków z ziemi zło
towskiej, którzy nie skapi
tulowali przed nawałą niem 
czyzny, ale sami przeszli do 
kontrataku.

W odpowiedz! na niemlec 
kie argumenty, że Polaków 
należy pozbawiać ziemi dla
tego, że nie umieją na niej 
gospodarzyć, że nie znają 
najnowszych osiągnięć fa
chowej wiedzy rolniczej, że 
nie mają pieniędzy na po
lepszenie gospodarstw, Po-, 
lacy udowodnili Niemcom, 
iż te zarzuty są bezpod
stawne, a nawet więcej, że 
siła gospodarcza Polaków, 
prawowitych gospodarzy tej 
ziemi, jest większa niż lud
ności napływowej, Niemców. 
Akcję obronną rozpoczęli od 
zorganizowania bazy mate
rialnej, tj. od założenia sze
regu banków, które umożli
wiały Polakom utrzymanie 
nie zmienionego stanu po
siadania ziemi. W roku 1502 
powstaje w Złotowie Bank 
Ludowy, następnie bank w 
Zakrzewie, potem w odstę
pach kilkuletnich Polacy za 
kładają banki we wszyst
kich miastach pogranicza. 
Szybki rozwój banków pod
kopuje niemiecką akcję ko- 
lonizacyjną, wskutek czego

Kartka ze starego 
kalendarza

TF maju 1920 roku po
wstała w Białogardzie ko
mórka organizacyjna KPD — 
grupy spartakistów. U7 okre
sie nasilenia fali rewolucyj
ne), w tatach 1919—1923 ko
muniści zyskiwali coraz sze' 
sze wpływy wśród ludności, 
a na Pomorzu zachodnim, w 
wielu miejscowościach zało
żono nowe komórki organiza
cyjne partii komunistycznej. 
Organizacja partyjna KPD w 
Białogardzie powstała na ze
braniu, którego przebieg tak 
opisuje starosta powiatu bia- 
logardzkiego;

..Zebranie odbywało się w 
tali cechu szewców. Przybyto 
na nie około 200 osób. O- 
prócz komunistów i ich sym
patyków przybyli również 
przedstawiciele innych ugru
powań politycznych. Zebraniu 
przewodniczył Eryk Schulz. 
Było kilku mówców, 2 których 
jeden przedstawił zebranym 
założenia i cele partit komu
nistycznej. Dragi opowiadał 
o władzy radzieckiej w Ros>i. 
Mówca podkreślił, te tylko 
ten system władzy, jaki się 
tworzy w Rosji gwarantuje 
prawa robotników. Innu z 
przemawia jących powiedział: 
Obecny rząd chce skąpać we 
krwi cały ruch robotniczy. Dla 
tego robotnicy winni być tym 
bardziej nieustępliwi i nie o- 
bawiać się niczego, a gdy 
przyjdzie właściwy moment 
chwycić za broń do walki 
o społeczną równość. Po 
przemówieniach l dyskusji u- 
chwalono zatotenie komórki 
partyjne) KPD w Białogar
dzie. Sekretarzem tej komór
ki został przewodniczący ze
brania. robotnik Schulz".

Pierwszy stan bia- 
łogardzkiej komórki spar- 
takistów wynosił 21 człon
ków. Partia ta zdobywała 
sobie na Pomorzu coraz szer
sze wał wy i dopiero dykta
tura hitlerowska zepchnęła jej 
dziaialnośi do podziemia.

Dr

następuje wzmożony nadzór 
policyjny nad działalnością 
polskich placówek. Np. w 
Vandsburg powstaje w ro
ku 1908 Bank Ludowy, któ
ry zaczyna się szybko roz
rastać, obejmując swoją 
działalnością nie tylko Po
laków, a także Niemców. 
Burmistrz miasta pisze w 
sprawozdaniu do landrata w 
Złotowie w dwa lata po za
łożeniu banku: „Rozwój ban 
ku moim zdaniem idzie wol 
no naprzód, powiększył się 
o kilku członków, np. Schu- 
ke 1 Wittau — prawdopo
dobnie Niemcy". Trudno wy 
magać, żeby Niemiec mógł 
pisać z entuzjazmem o po
stępach Polaków, jednakże 
urzędowo musi stwierdzić, 
że widoczny jest rozwój. W 
rok później tenże burmistrz 
donosi, że: „Bank Ludowy 
planuje założenie polskiego 
towarzystwa zakupu i sprze 
dąży". Wszystkie projekty 
banku zostały zrealizowane, 
gdyż w roku 1910 wachmei- 
ster policji stwierdza, że „po 
długim rozpytywaniu na 
■wsze strony, i u Polaków 
1 u Niemców, udało mu się 
dowiedzieć, że tu także e- 
gzystuje polskie stowarzy
szenie rolnicze". Aczkol- 
.wiek zakładanie związków 
było dozwolone. Niemcy pa
trzyli niechętnie na ich wiel 
ki rozkwit i prawdopodob
nie żałowali, że pozwolili na 
ich zakładanie. Znalazło to 
potwierdzenie w później
szych tajnych rozporządze
niach, utrącających bez po
dania powodów uprawnie
nia Polaków. Policja miała 
obowiązek składania okre-. 
sowego sprawozdania z dzia( 
łalności stowarzyszeń pol-( 
skich. Nie rozjaśniło się na( 
pewno oblicze landrata. kie( 
dy otrzymał pismo wach- ( 
meistra policji z Vandsburg..( 
„zwraca się uwagę, ź.e „Bank, 
Ludowy" 1 „Rolnik" ciągle, 
się rozrastają i znajdują się( 
w stałym rozkwicie. Za-( 
trudniają już oprócz 2 ro-( 
botników i magazyniera, 4, 
wykształcone siły biurowe, ( 
co świadczy, że towarzy-, 
stwa bardzo daleko wyszły । 
poza swoje pierwotne zało-( 
żenią". <
Działalność piacó-, 

wek polskich była ( 
bardzo duża. Wspo-1 

magaly one Polaków, znaj-i 
dujących się w cięż-, 
kich warunkach materiał-, 
nych, udzielając im poży-, 
czek na zagospodarowywanie, 
się, ułatwiały chłopu sprze-1 
daż własnych płodów i za-, 
kup artykułów przemysło-i 
wych, przede wszystkim je-, 
dnak najwięcej pomagały, 
Polakom w wykupywaniu, 
ziemi z rąk niemieckich. Aki 
cja ta była bardzo żywa,, 
gdyż nawet wielu Niemców, 
sprzedawało swoje ziemie,, 
korzystając przy tym z u-, 
sług banków polskich.,
Transakcje przeprowadzane ( 
przez Niemców bądź to z] 
bankami polskimi, bądź też} 
bezpośrednio z samymi Po
lakami były wręcz kompro-j 
mitujące dla niemieckiej ( 
polityki kolonizacyjnej. W( 
roku 1912 przerażony land-, 
rat złotowski pisze do poli
cji w Zempelburgu: „Nie-( 
miecka prasa podkreśla, że( 
tamtejszy kasjer ewangelie-( 
kiej kasy kościelnej sprze-( 
dał swój grunt Polakowi.( 
Proszę dokładnie zbadać, ( 
jak ta sprawa faktycznie( 
wyglądała". Pierwsza odpo-( 
wiedź, jaka przyszła, była( 
jeszcze względna. Stwier- ( 
dzono mianowicie, że nowy, 
nabywca jest wprawdzie ka 
tolikiem, ale nie wiadomo, ( 
ezy jest Polakiem Ostatecz-( 
ne gtwierdzenla było druz-.

gocące. „Kasjer Vorau w 
Zempelburgu, który jest za
razem członkiem zarządu 
Ost-Marken-Verein, sprze
dał niedawno swój grunt 
Polakowi, majstrowi szew
skiemu z Kamienia. Jak 
stwierdzono, Vorau był bar 
dzo zadłużony. Kilkakrotnie 
usiłował sprzedać ziemię 
Niemcowi, ale oferowali mu 
tak mało, że po sprzedaży 
zostałoby mu tylko 1000 ma
rek, Polak natomiast dał 
mu tak dużą sumę, ż.e ze 
sprzedaży uzyska! 8000 marek”.

Fakty takie nie są wy
jątkowymi. świadczą one o 
wielkiej sile żywotnej ban
ków polskich oraz o tym, 
że Polacy za wszelką cenę, 
nie żałując kosztów, wyko
rzystywali każdą okazję, 
aby uszczuplić posiadłości 
niemieckie na ziemiach po
granicza. Jak wynika z re
lacji landrata złotowskiego, 
zaistniała w powiecie zło
towskim podobnie jak i w 
innych powiatach, tak pa
radoksalna sytuacja, że na
wet niemieckie kasy zapo
mogowe, jak słyrina kasa 
Reiffeisenna, w większości 
wypadków służyły Polakom 
do wykupywania ziemi z 
rąk niemieckich.

OPR0CZ banków poumfa 
Je w złotowskiem 
cały szereg związków 

1 kółek rolniczych. W spra
wozdaniach sołtysów, na 
okólnik landrata, czyta
my, że prawie w każ
dej wsi polskiej są sto
warzyszenia polskie, a nie- 
mieckie zestawienia wyka
zują. że istnieją związki 
czysto polskie oraz, związki 
niemieckie z tym. że prze
siąknięte są elementami poi 
skimi. Np. w Pieczewie, w 
Tarnówce, w Glubczynle, 
Głomsku Polacy stanowią 
połowę członków w związ
kach, zarejestrowanych ja
ko niemieckie. Dla Polaków 
oczywistym było, że w pol
skich związkach należv mó
wić tylko po polsku. Wpra-

NA czym polegało znacze
nie Ibsena? Czym się ono 
tłumaczyło? 1 w jakim 

stopniu jest dziś jeszcze ży
we? Warto sobie przypo
mnieć, że twórczość Ibsena o- 
bej mu je okres 50 przeszło lat. 
Pierwsza jego sztuka została 
napisana podczas Wiosny Lu 
dów (1848); ostatnie — już 
na początku naszego stulecia. 
Ibsen towarzyszy! swymi u- 
tworami ogromnym przemia
nom całej epoki.

Zaczyna! w chwilach zarówno 
flla siebie Jak 1 dla Europy — nic 
zmlernle burzliwych. Przeżył w 
dzieciństwie wstrząs bolesny, któ 
ry odbił się na całej je*o twór
czości. Pochodził ze znanej 1 za- 
możnej rodziny kupieckiej. Pe- 
wnezo dnia Ojciec Jego zban
krutował tracąc cały majątek 
— a wraz z majątkiem stano
wisko społeczne i poważanie. 
W tym bowiem kraju 1 w tej 
mieszczańskiej epoce majątek 
tnaezyl piernat wszystko. W nie
jednym utworze Ibsena odnaj
dujemy echa tego stanu rze
czy: od „Dzikiej kaczki*' do „Ja
na Gabriela Borkmani". Nie mo
gąc znieść atmosfery klęski 1 u 
padku. jaka zapanowała w rodzi
nie, Ibsen udeka, zdobywa po 
sadę pomocnika aptekarskiego w 
Innym mieście — a wleczoram1 
przygotowuje się do wstępneg 
egzaminu na medycynę. Czy ty 
'•« sle ttczylż W zc»-vticb, rw 
ojących jęęo notntM. ztczyn- 

slę pojawiać wiersze. Ibsen pis' 
romantyczno-pątriotyczne utwo 
ry przypominająr-e dawne dni 
chwały norweskiego narodu.

wdzle pismo Oberpresiden- 
ta z roku 1902 mówi o obo
wiązku używania języka 
niemieckiego, ale jeszcze w 
r. 1912 Kółko Rolnicze w 
Podróżnej, otrzymawszy mo 
nit w sprawie zameldowa
nia nowopowstałego związ
ku, przesyła do sołtysa spis 
członków w języku polskim 
i statutu w języku polskim 
i niemieckim.
ri^RZEBA mocno podkre- 

£ ślić, że banki i sto- 
** warzyszenia oraz wszel 

kiego rodzaju kółka i 
związki były wielką osto
ją polskości, a ich dzia
łalność pobudzała i umac
niała świadomość narodową 
Polaków. Ludność polska po 
wiatu złotowskiego zawsze 
traktowała panowanie nie
mieckie jako coś przejścio
wego 1 tylko czekała na 
moment, kiedy będzie mo
gła wrócić do ojczyzny. W 
chwili kapitulacji Niemiec 
po pierwszej wojnie świa
towej przerażony sołtys z 
Zakrzewa pisze do landrata 
w Złotowie: „Ruch polski 
w Zakrzewie znajduje się 
pod opieką właściciela ziem 
skiego i proboszcza Domań
skiego. Ten ostatni na sku
tek swojej wybitnie polskiej 
działalności, został w chwili 
wybuchu wojny aresztowa
ny. Osiadły w Zakrzewie 
karczmarz Niemiec na wnio 
sek Domańskiego został zbój 
kołowany, nie wolno u nie
go pracować ani kupować. 
Domański oznajmił, że nikt 
nie potrzebuje oddawać wła 
dzom niemieckim zboża, tak 
samo należy zatrzymać zło
to i srebro, gdyż i tak tu bę
dzie Polska".

Marzenia Polaków z zie
mi złotowskiej, niestety, nie 
spełniły się w roku 1918. 
Musleli jeszcze czekać dwa
dzieścia lat, przeżyć okrut
ny czas reżimu hitlerow
skiego, by w końcu docze
kać się upragnionego po
wrotu do ojczyzny.

Mgr L. TUREK-KWIATKOWSKA

Bocznica Światowej Bady Pokoju 
HENRYK IBSEN 

(1828 - 1906)
Lecz nie tylko o własną oj

czyznę chodziło młodemu poe 
cie. Gdy w roku 1848 wyjeż
dża do stolicy, by złożyć egza 
min na uniwersytecie, ma już 
w teczce pierwszy swój dra
mat — „Katylinę”. Spisko
wiec rzymski został tu przed
stawiony jako społeczny retor 
mator; rzecz była iia wskroś 
aktualna w dobie Wiosny Lu 
dów. Lecz pisarz młody dozna 
je klęski na wszystkich polach. 
Zostajc „spalony” przy egza- 
minie. teatry odrzucają „Ka
tylinę". wydawcy też nie chcą 
ryzykować wydania jego utwo 
rów.

Niesportilewanie ratuję Ibsena 
z opresji przyjaźń stawnego kom 
pozytora i patrioty, Ole Bulle. 
Uwierzywszy w talent Ibsena, wy 
rąbią mii B«U w rolni ISSI stano
wisko reżysera i kierownika II- 
terąckiego teatru w Bergu, a 
wkrótce potem — także I stypen
dium na '-letni pobyt zagranicą. 
Wydawałoby się. że droga Jest 
Już. utorowaną. Tym bardziej, że 
romantyczna tragedia „Pani rant 
ku Ostrol" (1855} zapewnia Ibse
nowi sukces.

Lecz niechęć 1 niezdolność da 
kompromisów narażała Ibsena na 
konflikty, w roku >S«* protestu
je on przeciw zaborowi duńskiej 
prowincji Szlezwlg-Holsztyn 
przez wojska austriackie I pru
skie; ą Jeszcze mocniej protestu- 
'e przeciwko obojętności, z jaką 
owa napaść na bratni kraj skan 
dynawskl spotkała się w kierow
niczych sferach Norwegii. Kon
flikt zaostrza się tak bardzo, łe 
sztuki Ibsena pretendenci do 
tronu" zostaje potępiona. Mówio 
no wtedy, że Ibsen nie ma Jut ta 
lentu a charaktery jego bohate
rów są nacechowane podłością. 
W rolni 1858 decyduje się więc 
pisarz na dobrowolne wygnanie, 
kilkanaście lat spędza zagranicą, 
ta ustawicznej wędrówce.

M 7 TEDY to władnie po
}■ 'rąWwre Je 

go utwory; te, które mu 
tapewnlę wpływ najsilniejszy. 
Każda aztiura podejmuje ja*

CHATA SŁOWIAŃSKA Z XVIII WIS fi U. 
w Slowlnie, pow. Sławno woj. koszalińskie.

Wiedza szturmuje 
coraz bardziej...

(Dokończenie z 1 str.)

Ziemia Koszalińska po
siada ciekawą historie. Trze 
ba o niej mówić, zapozna
wać z nią społeczeństwo. 
Nie zapominajmy, że jesz
cze często spotykamy się ze 
zjawiskiem tymczasowości. 
Trzeba więc mówić o odwie
cznej polskości naszych 
ziem, o rewizjonizmie nie
mieckim, który usiłuje, za 
wszelką cenę odwrócić bieg 
historii. Jest to naszym świę 
tym obowiązkiem. Ludność 
domaga się tego. Dla niej 
przecież, pracujemy.

Jakie z tego wynikają

WNIOSKI?
Pierwszy I najważniejszy 

dla Zarządu Wojewódzkiego 
TWP, to: organizować od
czyty zgodnie z zaintereso
waniem słuchaczy. Przystą
pić do opracowania cyklu 
odczytów o tematyce regio
nalnej (historia Ziemi Ko-

kąś wielką I palącą kwestię! 
każda jest próbą rozwiązania 
czy przynajmniej ukazania ja 
kiegoś zagadnienia.

Chodzi przede wszystkim o 
ukazanie prawdy o życiu spo
łecznym. Napisany w roku 
1877 utwór pt. „Podpory spo- 
ieczeństwa" jest może najbar 
dziej charakterystyczny. Doko 
nywa się tu przed oczami wi
dzów... wielka rewizja wartoś 
ci. autor ukazuje, że autory
tet moralny i finansowy głów 
nego bohatera, powszechnie 
szanowanego konsula Bemi- 
cka, oparty jest na kłam
stwie. Wystarczy jedno wyja
śnienie, by wykazać, że ludzie 
usunięci poza nawias są sto
kroć uczciwsi i lepsi niż ci, 
którzy są uważani powszech
nie za „podpory społeczeń
stwa”. Chodzi więc tutaj o 
zastąpienie fikcyjnych i zmur 
szalych „podpór" społeczeń
stwa prawdziwymi i trwały
mi.

SZTUKI Ibsena wywierają 
ogromny wpływ na urny 
siy współczesnych. Ib

sen staje się przedmiotem o- 
strych ataków. W tej atmosfe
rze załamuje się nieraz I co
fa. Chwilami zdaje się w jego 
twórczości zwyciężać myśl o 
„tragicznej samotności” wiel
kiego człowieka, jaką wtedy 
głosi prekursor egzystencjali- 
zmu. Kirkegaard, w Danii, a 
Fryderyk Nietsche — w Niem 
Czech. W jednym z najświet
niejszych dramatów ibsenow- 
-kich, — w „Heddzie Gabler” 
- bohaterka zdaje się wyzna 

uat idea! pięknego, zuchwale 
go a z gruntu nieestetyczne
go czynu. Pamiętam jeszcze

Szalińskiej, jej literatura, 
etnografia, przyroda ltc».). 
Wzmóc pracę na wsi i w 
PGR-ach. Nawiązać stałą 
współpracę z organizacjami 
masowymi, związkami zawo 
dowymi I ZMP. Nawiązać 
stalą łączność z placówka
mi naukowymi, wyższymi u- 
czelniaml i częściej organi
zować odczyty w Lektorium 
Wojewódzkim.

Zjazd wytyczył kierunek 
pracy Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w naszym wo
jewództwie. Przed TWP sto
ją nowe, coraz bardziej od
powiedzialne zadania. Głów
ny ich ciężar spoczywać bę
dzie na członkach i prele
gentach. Dlatego też Zarząd 
Wojewódzki musi być do
brym organizatorem t ko
ordynatorem. W dalszym clą 
gu potrzebna jest pomoc Ko 
mitetu Wojewódzkiego par
tii oraz.- troskliwsza opieka 
Zarządu Głównego TWP.

TADEUSZ GASZTOLD

widzianą w dzieciństwie na 
krakowskiej scenie Irenę Sol
ską, która w roli Heddy, 
wstrząsnęła widownią. Jej 
gios, sprawiający zrazu przy
kre wrażenie, nabierał tyle su 
gestywnej siły, że poprzez o- 
kres 30 lat powraca we wspo
mnieniach. Gorącym i nieraz 
zwycięskim, ale niemal samot 
nym obrońcą ibsenowskiego 
teatru byt w latach międzywo 
jennych Karol Adwentowicz, 
najświetniejszy u nas wyko
nawca roli Oswalda w „Upio
rach”.

Niespodziewanie zaczął Ib
sen przeżywać w ostatnich la 
lach swój renesans. „Nora” 
przeszła zwycięsko prz.ez wie
le polskich scen, zdobywając 
nie tylko sukces, ale i budząc 
żywy oddźwięk intelektualny. 
Zdaje się, że owa umiejętność 
podnoszenia spraw palących 
także i dziś przykuwa uwa
gę. W jednej z ostatnich swo
ich sztuk --- „Janie Gabrielu 
Borkmanie" -- ukazuje Ibsert 
klęskę przentyslowca-iinansi- 
sty, który poświęci! najsilniej
szą miłość swego życia dla 
opanowania bogactw całej o* 
koiicy i — jak sam o sobia 
mówi — runął w przepaść. 
Znalazła się tu krytyka ustro
ju, w którym żyć przyszło pi
sarzowi; zakwestionował od 
na pozór najsolidniejsze, e w 
istocie najbardziej wątpliwe 
Jego podstawy.

Owa zdolność świetnego dra 
matycznego dyskutowa
nia spraw I zagad
nień, ukazywanie wiel
kich tragicznych powikłań — 
tanowią siłę Ibsena i każą 

nam na nowo przeżywać jego 
twórczość.

WOJCIECH NATANSON



Aleksander Fadiejew

Wszystkich czytelników „MIo- 
de.| Gwardii' 1 tych< którzy pa
miętali jej autora z wystąpień na 
Kongresie Wrocławskim w 1948 
roku, zaskoczyła wiadomość o 
śmierci Aleksandra Fadlejewa.

Droga życia działacza polity
cznego i droga powołania pisar
skiego splatały się u Fadlejewa 
nierozłącznie. Urodzony w 1901 
roku na wsi,'w rodzinie felczera, 
wcześnie, bo już w 1918 r. wstą
pił na drogę walki rewolucyjnej 
jako członek partii bolszewików.

Na początku 1921 r. Fadiejew 
został wybrany delegatem na X 
Zjazd Partii. Wojna już się skoń
czyła, lecz wróg klasowy nic zło
żył jeszcze broni, w Kronsztacie 
wybuchł bunt kontrrewolucjoni
stów Fadiejew, hiorąc udział w 
szturmie przeciwko nim. został 
ciężko ranny. Po wyzdrowieniu 
zapisał się na studia do Akade
mii Górniczej. Jednocześnie w la
tach 1921—26 prowadził pracę par
tyjną, początkowo w Moskwie, a 
potem na Kaukazie. W tym okre
sie ogłosił opowieści „ Powódź" 
1 „Pod prąd", które były pierw
szymi, słabymi próbami pióra 1 
nie zadowalały młodego autora. 
Natomiast wielkim zwycięstwem 
pisarza okazało się j-go następne 
dzieło, wydane w 1927 r., pt. „Kię 
ska".

W tej powieści opisuje Fadie
jew życie I walkę jednego z od
działów partyzanckich w czasach 
interwencji zbrojnej. Przełomo
we znaczenie „Klęski" polegało 
na tym, że autor pokazał w ruchu 
partyzanckim decydującą rolę or
ganizacyjną partii i komunistów, 
w przeciwieństwie do niektórych 
utworów literatury radzieckiej z 
lat dwudziestych, które ruch par
tyzancki przedstawiały Jako ruch 
spontaniczny, chłopski, bardzo 
słabo uwzględniając jego stronę 
Ideologiczną i więź z masami ro
botniczymi.

Na wiosennej wystawie 
(Głos widza)

(Dokończenie z 1 str.) ; 

si plastycy szukają jak naj
bardziej różnorodnych środ
ków, by poziom tych prac byt 
jak najwyższy.

Ocenić te wszystkie prace i 
wydać o nich właściwy sąd 
nie jest łatwo, choćby Mlate- 
go, że każdy z artystów ma 
swoisty sposób przedstawie
nia rzeczywistości. Tak np. 
Henryk Naruszewicz, wzoro
wał się na malarzach zachod
nio-europejskich, chcąc wyson 
dować opinię publiczności o 
takim stylu, jaki reprezentuje 
Picasso. W takim mniej wię
cej stylu namalowany jest 
przez niego obraz pt. „Kar
nawał”.

W swej polemice z H. Na
ruszewiczem powiedziałem, że 
jest to plątanina barw, kre
sek i kółek, które w zasadzie 
nie pokazują tego, co właści
wie autor widział w swej wy
obraźni i co chciał pokazać 
widzom. Jeden ze zwiedzają
cych potwierdził moje zdanie, 
że do człowieka pracy naj- 
nardziej przemawia obraz od
dający jak najwierniej rzeczy
wiste kształty. I mniej wię
cej taka jest opinia wielu zwie 
dzających wystawę gości. Po
zostałe prace olejne H. Naru' 
szewicza są dużo lepsze, bar
dziej przemawiające do wyo
braźni; jednakże — moim zda 
niem — zbyt mocno kłócą się 
z sobą barwy, które są za ja
skrawe. Poza tym reproduko
wany w „Głosie Tygodnia” 
obraz pt. „Amplituda grud
nia” jest tematem niezrozu
miałym i nierealnym. No bo 
któraż z naszych przedstawi
cielek płci pięknej usiądzie w 
noc grudniową w stroju pla
żowym „opalać się" przy 
świetle księżyca.

Mnie osobiście najbardziej 
podobały się prace Jerzego 
Niesiołowskiego (szczególnie, 
obraz pt. „Portret żony”). Pra 
ee te są utrzymane w łagod
nym, przyjemnym dla oka ko

Mniej przekony 
waJnca artysty
cznie, chcć bar
dzo popularna by 
la powieść „Mło
da Gwardia**, wy 
dana w 1915 r„ a 
przerobiona pod 
wpływem ówcze
snej krytyki w r. 
1951. Odznaczona 
Nagrodą Stalinów 
Bką, szeroko zna 
na również j w 
Polsce, powieść 
ta była patety
cznym obrazem 
konspiracyjnych 

zmacań bohater
skiej młodzieży 
radzieckiej z na 
jeźdźca hitlerow
skim. W książce 
tej, która swego 
czasu niewątpli
wie odegrała rolę 
w wychowaniu 
młodego pokole
nia, w niniejszym 
stopniu przema
wiał Fadiejew-ar- 
tysta, w wię

kszym — Fadlejew-publicysta i 
organizator życia literackiego w 
tych latach.

Fadiejew był wiele lat przewo
dniczącym Związku Pisarzy Ra
dzieckich, ostatnio jego sekreta
rzem, był kandydatem na człon
ka KC KPZR, deputowanym do 
Rady Najwyższej ZSRR, człon
kiem Biura Światowej Rady Po
koju, brał czynny udział w życiu 
społeczno-politycznym całego kra 
Ju. Niewątpliwie, ożywiona dzia
łalność społeczno-polityczna ogra 
nlczała jego możliwości twórczo. 
Ale czy to hył Jedyny powód mil 
czenla ostatnich dziesięciu lat?

Większość koncepcji litera
ckich, jakie lansował Fadiejew i 
kierownictwo Związku Pisarzy 
Radzieckich, była odbiciem ogól
nej sytuacji tych lat. Poglądy te 
obaliło życie. Sam Fadiejew oce
nił Je na II Zjeździe pisarzy ra
dzieckich samokrytycznie. Pod
kreślił konieczność powrotu do 
leninowskich norm życia partyj
nego, do wolności dyskusji 1 swo
body krytyki na terenie litera
tury.

Tragiczna śmierć Fadlejewa wy 
daje się tym bardziej wstrząsają
ca, gdy zastanawiamy się nad nią 
z punktu widzenia moralności pi
sarskiej. Zbyt świadomym był 
artystą, by tworzyć dzieła litera
ckie według wzorów ograniczają
cych pole widzenia autora i na
rzucających mu czarno-białe 
schematy. W ostatnich latach nie 
napisał żadnej nowej książki, co 
jest może najbardziej tragiczne.

Cokolwiek można by powie
dzieć o ostatnich latach działal
ności Aleksandra Fadlejewa, Je
dno jest pewne — umarł jeden 
z wybitniejszych pisarzy radziec
kich, którego taka powieść, Jak 
„Klęska**, pozostaje trwałym do
robkiem literatury.

JERZY KĄDZIELA

lorze, o szerokim wachlarzu 
barw, nie kłócących się jed
nak ze sobą, dobrych kontu
rach i proporcji. Oglądając je 
można nie patrząc na kartkę 
z tytułem pracy wiedzieć,-co 
artysta chcfał pokazać, malu
jąc obraz.

Słabszymi pracami są w/g 
mnie prace Józefa Kępińskie
go, gdyż w niektórych, jak 
np. w szkicu do kompozycji 
„Fałszywi przyjaciele" są 
zbyt ciemne kolory.

Następny dział tj. grafika 
zawiera najsłabsze eksponaty 
wystawy. Wielu spośród zwie
dzających wystawę ostro kry
tykuje poza tematyką prac 
również ich poziom. Najlep
szym wydał mi się rysunek 
Jerzego Fedorowicza „Cha
plin".

Reasumując wrażenia z wy
stawy myślę, że warto po
chwalić oddział koszaliński 
ZPAP za to, że zorganizował 
tak poważną imprezę i oddał 
pod dyskusję prace naszych 
koszalińskich plastyków. Tyl
ko... mała propozycja: a mia
nowicie, rozchodzi się o to, 
aby jeszcze w tym roku zor
ganizować następną wystawę, 
na której poza pracami „na
szych” plastyków byłyby pra
ce plastyków innych ośrod
ków, jak: Łódź, Warszawa. 
Kraków, a to dlatego, żeby 
społeczeństwo Koszalina mo
gło wydać bardziej obiektyw 
ną i słuszniejszą ocenę o po
ziomie artystycznym naszych 
młodych twórców.

I jeszcze jedna propozycja, 
tym razem pod adresem czyn 
ników kompetentnych, oraz 
„Głosu Koszalińskiego”, by 
za przykładem warszawskiego 
„Expressu Wieczornego” zor
ganizować subskrypcję repro
dukcji lepszych prac naszych 
plastyków, co moim zdaniem 
zostałoby chętnie przyjęte 
przez mieszkańców Koszali
na.

ZYGFRYD SIK

Było ich dwóch. W dalekim 
Związku Radzieckim 29 listo
pada 1941 r. Alfred Lampe 
mówił o nich: „Ludzie, którzy 
walczą z taką zaciętością i 
wytrwaniem — zwyciężą. Prze 
lana krew rodzi mścicieli — 
aby Polska mogła żyć — hi
tleryzm musi zginąć”.

BEN nie posiadał się z 
radości. Przed chwilą do 
wiedział się, gdzie mie

szka i jak się nazywa poszu
kiwany przez niego człowiek. 
Przypadkowo trafił na ślad. 
Dowiedział się o nowym wy
bryku tego człowieka. Tego 
samego dnia poszedł pod 
wskazany adres. Szarzało, 
gdy brnąc w błocie uliczkami 
przedmieścia zatrzymał się u 
drzwi chylącego się ze sta
rości domku. Wokół roztacza 
la się zgniła woń późnej je
sieni. Nim przestąpił próg — 
rozejrzał się ostrożnie. Diabli 
nie śpią. Zapukał. Otworzyła 
drzwi wychudzona starsza ko 
bieta. Przyjęła go nieufnje. 
Myślała, że to jeszcze jeden 
z gestapo. — A Schmidta, 
którzby nie znał Schmidta?

Na podłodze rdzawe plamy 
zeschłej krwi. Widocznie chro 
nione przez gospodynię pie
czołowicie. Wszystko co jej zo 
stało po synie.

Długo uspokajał ją. Powta
rzała uparcie, jak człowiek, 
który wierzy w moc zaklę
cia. — Za co, za co...

Jakże było mu przykro, jak 
źle.

Przecież wiedział za co. Ale 
nie mógł, bał się tej kobie
cie powiedzieć. Myśli bolesne 
zdawały się rozsadzać czasz
kę. „Jeszcze jedna ofiara śle 
pej sprawiedliwości”.

Od paru miesięcy gazety 
rozpisywały się o działalnoś
ci polskiej grupy terrorystycz
nej na Pomorzu. Często do
nosiły o rzekomej likwidacji 
poszczególnych jej członków, 
o wyrokach śmierci. Ile w tym 
było prawdy? Wiedział, że wy 
olbrzymianie liczebności bo
jówki służyć ma maskowaniu 
tchórzostwa i bezradności 
władz. Na przykład ta spra
wa.

Syn tej kobiety miał dziew
czynę. Chciał jej zaimpono
wać i pod sekretem powie
dział, że należy „do nich”. 
Wygadała się smarkata. Przy 
szli. Chłopak spał. Wywlekli 
z łóżka i zaczęli „pytać”. Co 
miał powiedzieć? A może pod 
razami wygadałby wiele, 
wszystko, gdyby cośkolwiek 
wiedział. Skonał we własnym 
domu i na oczach matki.

’ Ben wstał. Ale coś go przy 
kuwało do tego miejsca. Stał 
chwilę niezdecydowany, nie 
patrząc na nią. Gdy uniósł 
głowę, w oczach kobiety uj
rzał obłęd. Mówiła bez sen
su, a on słuchał i coraz głę
biej odczuwał winę osobistą 
za to co się tu stało.

— Pytali go. Ale on nie wi
nien. Dziecko. Tycie, maleń
kie. Jak to może bvć. Dziec
ko przecież. A może?... Tak! 
Ja, matka to zrobiłam. Pro
szę im powiedzieć. Podarłam 
Hitlera, nodarlam go. Owinę
li mi chleb w gazetę. Tam 
byl jego portret...

Stracił rachubę czasu I po
czucie ostrożności. Wiedział 
tylko, że istnieią luki w jego 
myśleniu. Właśnie tu na 
miejscu musi je uzuoełnić. 
Wvzbvć się narastających wąt 
pliwości, albo je przyjąć.

Mało to słyszał słów naga
ny: Po co walczyć? Czy nie 
lepiej przystosować się i prze 
żyć? Ludzie giną. Wy ich — 
oni nas. Ciekawe, co by po
wiedziała ta kobieta, gdyby 
znała całą prawdę?

Nie rozstrzygnął swych wąt 
pliwośri jia mieiscu. Docho
dziła 8 wieczorem gdy po
szedł do Józefa..

Zastał w jego pokoiu sta
rego Zająca — właściciela 
mieszkania. Znali się od daw
na Ben skinął ręką na nowi- 
tanie i milcząc przysiadł się 
do stołu ponury, zamknięty 
w sobie. Zając spojrzał na 
niego uważnie. Mruknął coś 
pod nosem i przestał czytać 

gazetę. Po czym zdjął okula
ry i przetarł je delikatnie 
chustką.

— Słyszałem — zwrócił 
się do Bena — z soboty na 
niedzielę napadnięto komen 
danta Schutzpolizei. Wymu
sili na nim zwolnienie are
sztowanych Polaków, a w 
niedzielę w okolicy Główne
go Dworca w Toruniu zna
leziono zwłoki gestapowca. 
Ostatnio częstd coś się zda
rza. Prezydent policji w 
Bydgoszczy wyznaczył kil
kadziesiąt tysięcy marek dla 
denuncjatora. Podobno ma
ją już rysopis dwóch męż
czyzn, którzy byli u Hel
muta Fischera. Tego, co to 
znaleziono obwieszonego na 
szelkach w łazience..,

Ben uśmiechnął się blado. 
Irytowało go to. Domyślił 
się intencji Zająca. Prze
strzega. Spojrzał ledwie do
strzegalnie na Józefa i spy
tał wprost starego. W gło
sie jego wyczuć możną- było 
drwinę.

— Boicle się o nich — co?
Zając przybladł. Na mo

ment robił wrażenie człowie 
ka, któremu tchu brakło. 
Trwało to chwilę. Po czym 
gwałtownie zerwał się na 
nogi.

— A co, może nie? I nłe 
czekając chwili wyszedł do 
siebie.

Józef pochylił głowę. Krót 
ko przycięte włosy sterczały 
jak igły jeża. Nerwowo 
splótł cibnkie, aż przezro
czyste palce rąk. Mówił pod 
nosem. ,

— Obraziłeś go.
— Tak sądzisz?
— Pewnie. Ty go chyba 

jeszcze za mało znasz. 
Wiesz, to twoje pytanie tak 
brzmiało, że...

— Może i masz rację. Ale 
trzeba było iść do niej, to 
byś inaczej gadał.

Józef ożywił się. — Byłeś 
u niej? I co?

_  Potwierdziło się. To 
robota Schmidta. Mam jego 
adres.

— Cieszę się — odparł Jó
zef. — Ale powiedz, czemuś 
taki zły?

— Nie jestem zły. Tylko, 
widzisz, zaczynam wątpić... 
Jest nas tylko dwóch.

— Tym lepiej.
— Dlaczego?
—- Dłużej się utrzymamy.
Ben uśmiechnął się kąci

kami ust.
_  Nie o to mi chodzi.
— ?
— Kto nas popiera?
— Hitlerowcy na pewno 

nie.
— Nie o nich myślałem. 

Ta kobieta ...
_  Ben, widzę, żeś prze

wrażliwiony. Przypomnij so 
bie krwawą niedzielę, egze
kucję na Starym Rynku, 
spalonych harcerzy... Prze 
cięż wówczas jeszcze nie 
działaliśmy. I skąd te myśli? 
Wskazujemy drogę, którą 
pójdą inni...

Za oknem rozszalała wi
chura. Po chwili pierwsze 
ciężkie krople deszczu za- 
bębniły po szybach. W po
koju zrobiło się chłodnawo. 
Ben milczał, wsłuchany w 
nierówne tony padającego 
deszczu.

Weszła Janka.
— Co się stało? Ojciec 

wyszedł od was cały roztrzę 
siony i...

Zobaczyła posępne miny 
siedzących i chciała się cof
nąć. Przywołał ją Józef.

— Zostań z nami. Ben źle 
sie czuje.

Ben wstał. Dał się słyszeć 
charakterystyczny syk po
wietrza wypuszczonego przez 
zęby.

— Józef mówi prawdę — 
źle się czułem. Ojciec śpi?

Nie Zdążyła odpowiedzieć, 
gdy wszedł przemoknięty. 
Zdjął ociekające wodą oku
lary i ciężko dysząc wykrzy
knął:

— Obława!
Rzucili się do okna. Do

strzegli zaczajone w bra
mach postacie.

Ben odwrócił się.
— Zastawiają pułapkę.
Janka podeszła do niego 

1 odgarniając opadające mu 
na czoło włosy, niespokoj
nie wypatrując jego spoj
rzenia — szepnęła:

— Ben...
— Boisz się?

— Tak — 
odparła szcze
rze.

— Skąd 
wiesz?

— Domyślam 
się.

Zamiast od
powiedzi przy
tulił ją do sie
bie.

Zając poszedł 
spać. Zostali sa 
mi. Usiedli opo 
dal stołu, Jan
ka na parape
cie okna. Za
stygła w nie
spokojnym, czuj 
nym wyczeki
waniu. Janka 
ma 18 lat i ko

cha Benona, choć wie, że ta 
miłość przyniesie jej cier
pienia.

A noc jest długa. Tak 
długa, że życie przebyte wy 
daje się godziną.

Siedzi ich troje, a każdy 
najmniejszy bodaj szmer z 
ulicy uderza dzwonem w 
maleńkim pokoiku.

Benon myśli: stara się zgłębić 
mlntone lata. Ale pamięć jak 
ptak ruchliwa 1 niespokojna. Na 
chwilę wraca obraz dzieciństwa. 
Dom. Bliski 1 jedyny... Jak 
z mgły wyrasta nleioremny 1 nie 
podobny, ale ten sam, bo nieda
leko lasu i cmentarza. Jeszcze 
mniejszy brat, siostrzyczka 
1 matka, która wraca z lasu przy 
garblona olbrzymim pękiem chru 
stu. Był dom 1 rodzina. Wysila 
umysł, pragnie go widzieć, jakim 
zapamiętał w dzieciństwie. Za
miast domu, pamięć przywołuje 
inny obraz: eksmisję i długie, po
niżające poszukiwanie utracone
go domu. Wojna. Po raz pierwszy 
przywdziany mundur z orzełkami 
wyciśniętymi na guzikach. Na
tarczywa kanonada. Ciężka bitwa 
pod Brzozą 1 ból rąk spalonych 
żarem lufy karabińu. Szum w u- 
szach 1 urągająca 
śmlerel odwaga o- 
brońców. Odparte 
ataki SS-ma- 
nów. I pierwsza 
od lat radość. 
Poczuł przed
smak utraconego 
domif. Czuł jego 
bliskość. Potem, 
gdv głucho du
dniły kroki faszy
stów poprzez pu
ste ulice rodzin
nego miasta — 
walka na przed
mieściach War
szawy. Kapitula
cja 1 ucieczka po 
dachach płoną
cych domów. Po
wrót.

Jak krótkie jest 
życie. Jak długa 
jest ta noc.

Dziewczyna poruszyła się 
niespokojnie. Jej cichy 
szept...

O, już wyszli z bramy. 
Teraz idą obok domu Mro
wińskich. Przystanęli. A 
tamci z Dworcowej poszli 
w stronę Wodnej. Już ich 
nie widać.

Podeszli do okna. Teraz 
sześcioro oczu śledziło pa
trole. Nigdzie żadnego świa
tełka. W pośrodku Rynku 
bielała smukła, zakończona 
wieżyczką — budowla władz 
miejskich. Lekka poświata 
księżyca przebijająca po
strzępione chmury wydoby
wała z mroków nocy zary
ty domów, zakreślających 

twhrdą i równą do kwadra
tu przestrzeń Rynku. Na tle 
domów wyraźnie odznacza
ły się niknące, bezgłośne syl 
wetki szpicli.

Benon podszedł do stołu, 
na którym świeciły fosfory
zowane cyfry ręcznego ze
garka. I wówczas troje lu
dzi zamkniętych w ścianach 
pokoiku usłyszało głośne, 
dzwoniące jak na alarm ty
kanie. Trwało to zaledwie 
ułamek sekundy.

— To zły znak — zawy
rokował Józef.

Benon wzdrygnął się.
— Co ty pleciesz. Zły 

znak — usiłował mówić 
drwiąco. Ale był niespokoj
ny. Zdawało mu się, że ja
kieś fatum zawisło nad ni
mi i fbraz drwi wskazując 
granicę czasu, za którą już 
nie ma życia. Lubił wycho
dzić niebezpieczeństwu na
przeciw. I teraz tak zrobił. 
Wyjął pistolet, sprawdził 
magazynek i wprowadził na 
bój do lufy. Mrugnął zna
cząco do Józefa. Zrozumieli 
się.

W oczach dziewczyny za
wisło pytanie. — Już?

— Tak. Musimy teraz 
wyjść. Wiele spraw mamy 
do załatwienia. A potem... 
— Błysnął w uśmiechu bia
łymi, mocnymi zębami. A 
potem wrócimy. Dobrze?

Tak późna pora, a w ok
nach tego domu świeci się. 
Może trzeba było zaczekać 
do rana? Ale Józef otwiera 
już drzwi. W korytarzu wi
dno 1 spokojnie. Żadnego po 
dejrzanego odgłosu. Wolno, 
w głębokim natężeniu ner
wów i mięśni wspinają się 
po schodach.

Chwila napięcia i ostry, 
krótki dzwonek. W drzwiach 
ukazuje się nalana twarz. 
To on — przebiega myśl 1 
równocześnie dwa strzały. 
Ale oto prawie że natych
miast gwałtownie rozwiera
ją się przeciwległe drzwi.

— Hdnde hoch!
Nie ma czasu na myśle

nie i obserwację. Wymiana 
strzałów aż pod strych. Ge
stapowcy nacierają. Józefo
wi zaciął się pistolet. Po
tknął się, pada. Chwycili go. 
Ben ostrzeliwuje się nadal, 
ale już słabnie. Każdy krok 
znaczy krwią. Jest ranny. 
W głowie dzwony. Jakaś bu 
telka. Nagła myśl — chwy
ta, zamierza się. Tamci my
ślą, że granat, uskakują kil
ka stopni. Skok i okno. Ale 
tam z wysokości drugiego 
piętra jakże małe wydaja 
się podwórze. Rynna chwie- 
je się, zgrzyta, u góry wy
chylają się głowy gestapow
ców. Tmsk i odrywa się cyn 
kowa rura. Ben długo nic 

już nie czuje. Gdy w kilka 
dni później budzi się w 
więziennym szpitalu — kte j 
nachyla się nad nim i ry
czy. — Ty też zdechnieas 
jak Schmidt.

Ben nie słyszy. W uszaA 
szumi jak woda spływająca 
z wysokich gór. Otwiera o- 
czy i widzi jakąś złą twai» 
Chcę się unieść, ale natych
miast zapada w głęboki sea. 
Sni mu się dom dzieciń
stwa. Teraz widzi go dokła
dnie, rozrasta się, potężnie
je, tak, że poznaje każdą ja
go cegiełkę. Nawet tę na$- 
tłuczoną przez brata. Uśmia 
cha się przez sen 1 chrapli
wie szepcze: — Mój dom..<



„Ludas Matyi" — Budapeszt

Mobilizacja
W fabryce wrzalo.
Straż pożarna już po raz 

trzeci objeżdżała asfaltowe je 
zdnie fabryczne, polewając je 
obficie przy pomocy motoponi 
py przeznaczonej, jak wiado
mo. do wznioślejszych celów. 
Dzielnymi strażakami komen
derował osobiście dyrektor ad 
ministracyjny. Główny inży
nier objął nadzór nad grupą 
pracowników administracji gra 
biących trawniki i porządku
jących rabaty przed budyn
kiem dyrekcji. Socjalny, przy 
współudziale personelu żłob
ka, malował na wesoły, zie
lony kolor ławeczki pousta
wiane wzdłuż głównej ulicy. 
Za narzędziownią — przewód 
niczący rady zakładowej po
pędza! fotografa, który bły
skawicznie trzaskał zdjęcia 
przodowników pracy, zaś per 
sonel komitetu zakładowego, 
z sekretarzem na czele, robił 
generalny porządek ,w alei 
przodowników. Dzieci z przed 
szkoła z niekłamaną radością 
posypywały żółciutkim piase- 
czkiern alejki wokół hal fabry 
cznych, a mała Zuzia, pod kie 
rownictwem samego dyrektora 
naczelnego, uczyła się dygać 
i deklamować okolicznościowy

„L'ane Roux" — Bruksela
— Tak wcześnie przysze 

dle4 kochanie! Nie jestem je 
azcze ubrana—

Ludowe bajki hinduskie

,.L*ane Roux" — Bruksela
— Ach, drogi panie, czymże 

się panu odwdzięczę za te 
wszystkie piękne prezenty!

CHŁOP I SŁUGA

Chłop i sługa maharadży 
spotkali się na drodze. Sługa 
zapytuje chłopa:

— Powiedz mi, przyjacielu 
ilu jest w twojej wsi miesz
kańców, ile domów, ilu fry
zjerów, ilu służących i ilu ka 
planów?

Chłop mu odpowiada:
— W mojej wsi jest dzie

więciu mieszkańców, dziewięć 
domów, dziewięciu fryzjerów, 
dziewięciu służących i dzie
więciu kapłanów.

— Jakże tak może być? — 
zdziwił się sługa maharadży.

— Tak jest: w mojej wsi 
wsz|scy mieszkańcy sami wy
konują swoje prace.

PIĘĆ CHLEBÓW
Pewien człowiek codziennie 

kupował pięć bochenków chle- 
ba.

Kiedyś spotkał swojego 
przyjaciela, który go zapytał:

— Powiedz mi, dlaczego za 
wsze kupujesz pięć bochen
ków chleba?

A on mu odpowiedział:
— Jeden zjadam sam, dwa 

komuś pożyczam, a dwoma 
spłacam dług.

— Nie rozumiem cię — 
odpowiada przyjaciel.

— To bardzo jasne: Jeden 
chleb sam zjadam, dwa Chle
by daję dzieciom, a dwa — 
oddaję ojcu i matca,

FIGLARZ

Kupiec przychodzi do pisa
rza i prosi go:

„L'ane Roux“ — Bruksela
— Czy nie nu pani jakłe- 

goś podręcznika savoir — vl 
vre'u?

„Neue Illustrferte" — Kolonia 
Bez podpisu

„Qulck" — Monachium
— Chwileczkę! Pan ambasador czyta 

Iłtaśnie tajne sprawozdanie!

wierszyk, ułożony przez re
daktora gazetki ściennej. Wier 
szyk był bardzo zgrabny:

Ja, mała Zuzia, 
nie umiem winszować, 
lecz chcę towarzysza 

ministra 
mocno ucałować.

Zuzia dukała, dyrektor się 
denerwował:

— Dygnij teraz, dziecinko, 
dygnij — błaga! ze łzami w 
oczach. — 1 uśmiechnij się, 
na miłość boską!...

Magazynier, caiy w siód
mych potach, wydawał nowe 
ubrania ochronne.

W wyniku peinej mobilizacji 
personelu i sił pomocniczych, 
asfalty błyszczały jak parkie
ty, z fotografii w gablotach 
honorowych dziarsko uśmie
chali się przodownicy, robot
nicy w nowiutkich kombine
zonach czuli się jak na balu 
kostiumowym, mała Zuzia dy
gała coraz piękniej i z wdzię
kiem podawała bukiet kwia
tów.

Dyrektor, sekretarz komite
tu zakładowego ( przewodni
czący rady raz jeszcze zlustro 
wali całą fabrykę i na ich

— Bądź tak dobry i na- 
pisz mi list!

— Chętnie — odpowiada pi 
sarz — ale noga mnie boli.

— Przecież* nigdzie cię nie 
posyłam!

— Tak, ale odbiorca listu 
przyśle po mnie, żebym mu 
ten list przeczytał, bo nikt 
inny tego nie dokona.

MĄDRY LEKARZ

Przyszedł do lekarza chory 
i mówi:

— Panie doktorze! Boli 
mnie brzuch, wylecz mnie!

— A co wczoraj jadłeś? 
— zapytuje doktor.

— Zielone owoce! — odpo 
wiada chory.

— Dam ci lekarstwo do o- 
czu.

—- Dlaczego do oczu?
— Żebyś na drugi raz le

piej patrzał, co jesz.
Przełożył z rosyjskiego:

Fr. SWARZYCA

EKSCENTRYCZNOSĆ 
IBSENA

Grono pisarzy i miłośników 
sztuki zapragnęło w roku 1891 
wydać przyjęcie na cześć Ib
sena. Jerzy Brandes, znany 
krytyk duński, został wydele
gowany do zaproszenia go 
na ucztę.

Początkowo Ibsen robił 
trudności, kazał sobie poka
zać listę uczestników, i w 
końcu odmówił z powodu na
zwiska jakiejś nieznajome) 
pani. Wmówiono jednak w 
niego, że przed laty kochał 
się w jej ciotce i... biesiada 
doszła do skutku.

Gdy Ibsen wszedł na salę, 
zobaczył, że zamiast zapowie
dzianych 9 gości, czeka na 
niego 20 osób, stracił resztę 
humoru, nie przywita) nikogn 
i w milczeniu zasiadł do Je
dzenia.

Na mowę Brandesa odparł 
tylko, że jest to toast, prze
ciwko któremu dałoby się wie 
le powiedzieć, lecz, że nie 
chce robić teraz tych uwag. 
A gdy młoda aktorka wyra- 
zi'a mu podziękowanie za ro
le, jakie stworzył — krzyknął 
na nią ostro, że w ogóle ról 
nie pisze i nigdy jesżcze nie 
wpadlo mu do głowy pod
czas pisania sztuki myśleć 
choćby przez pięć minut o 
jakimś aktorze lub aktorce.

Taki ton nada! Ibsen na 
owym przyjęciu. Odchodząc 
zaś rzek! do Brandesa:

— Minęło to wszystko da
leko lepiej, niż się spodzie-

twarzach zajaśniały pełne sa- | 
tysfakcji uśmiechy.

— No, może przyjeżdżać!... 
— rzeki dyrektor, otrzepując 
niewidzialny pyłek z klapy 
ciemnej marynarki.

W tym właśnie momencie 
na horyzoncie pojawił się za
dyszany goniec.

— Telefon z ministerstwa! 
— wykrzyknął z daleka.

Trzej towarzysze niby rącze 
jelenie pomknęli do telefonu. j 
Dyrektor slużbiście meldował ; 
się do słuchawki.

— Co?... Że towarzysz mi
nister nie przyjedzie?... Nie
przewidziany wyjazd zagrani 
cę?...

Odłoży! słuchawkę 1 opad! ' 
na fotel.

— Nie przyjedzie... — wy
szeptał. — Tyle wysiłku na ' 
nic!... No, trudno. Powiedzcie 
ludziom, żeby się brali do ro
boty.

Po chwili Zuzia z płaczem 
wracała do przedszkola, a me 
gafony radiowęzła ogłaszały: 
„Uwaga, uwaga! Natychmiast 
po zmianie należy zdawać do 
magazynu nowe ubrania o- 
chronne”.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

PEWIEN CZYTELNIK 
GAZET

Pasjonuje go lektura, 
do gazety wprost się drze ai! 
I ecz co czyta? To akurat: 
dział ogłoszeń — kupno, 

sprzedaż...
WĄTPLIWY POSTĘPOWIEC 
Ow pan postępowy?
O tyle — o ile: 
nogi postępują — 
głowa jeszcze w tyle...

WITOLD DEGLER

wałem. Uczta była naprawdę 
bardzo zajmująca.

SŁAWA
Pewriego lata w Karlsba

dzie przebywali Beethoven i 
Goethe. Wielu łńdzi, gdyż 
Goethe był w Karlsbadzie po 
wszechnie znany, kłaniało się 
im. gdy jechali otwartym po
wozem na spacer.

— Jak ciężka bywa często 
sława — narzeka! Goethe, 
zmęczony ciągłym odpowiada 
niem na ukłony.

— Niech pan nie zważa na 
ludzi, ekscelencjo — odparł 
l’>eethoven — ' może te po
zdrowienia są skierowane do 
mnie.

SZARADA
Żart myśliwski trzy—raz— 
drugie 
Najlepiej raz—dwa—trzy
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Rozwiązanie zadań
i dnia 21 kwietnia br.

1. Rebusograf — „Nie, co 
ludzkie nie jest mi obce."

2. Zagadka — Astronauta.
Nagrody książkowe za pra

widłowe rozwiązanie pnynal 
mniej jednego zadania roz
rywkowego wylosowali:

Czy znasz 
lirykę miłosną?
Biblioteka WDK 1 TPPR zwró 

ctły «lę do naszej redakcji z 
prośbą, aby w związku z „Dnia
mi oświaty, Książki i Prasy“ 
zamieścić w „Głosie Tygodnia*4 
kilka wierszy lirycznych na
szych i rosyjskich poetów. Zgo
dziliśmy się chętnie. Niestety, 
w drukarni, na skutek nieuwa
gi, zagubiły się nam tytuły, na
zwiska poetów, a nawet całe 
fragmenty wierszy.

Nie chcemy drugi raz faty
gować miłe bibliotekarki, aby 
na nowo szukały przygotowa
nych wierszy. Wpadllśmy więc 
na pomysł, aby czytelniej' po
mogli nam w tym kłopocie. 
Chodzi mianowicie o to, aby 
nasi czytelnicy odgadli z za
mieszczanych -w trzech kolej-

WIERSZ l
Mila, Ja plączę... Gwiezdny alkohol 
ma posmak cierpki i przykry.
Fala powraca, szemrząc ci: kocham. 
To przypływ mila, to przypływ.

WIERSZ II t

Oczarowany od lat wczesnych 
Uroczą Olgę, kochał ją 
Bez mąk serdecznych, ran bolesnych^, 
/ jak w obrazek patrzał w nią. 
Dzieci bawiły się wesoło, 
A już się ojcom — przyjaciołom 
Marzyło w głębi serca, że 
Dozgonny związek złączy je.

. Tak w głuszy kwitła, na zabawie 
Bez trosk spędzając dzień za dniemi 
Owiana niewinności tchem.
Niczym konwalia w głuchej trawie: 
Ni motyl do niej drogę zna, 
Ni pszczoła tajny dostęp ma,

WIERSZ III

Taki to Już los mój będzie, 
Takie to już miłowanie: 
Przywitanie, pożegnanie, 
Pożegnanie, wspomnienie... 
Oczy twoje widzą wszędzie. 
Oczy twoje mnie całują. 
Z dali, z dali mnie miłują, 
Nie przychodzą na wzywanie. 
Jeno błyszczą, jak w legendzie, 
U7 dali, w dali, zewsząd, wszędzie, 
— Taki to już los mój będzie. 
Takie to już miłowanie: 
Przywitanie... pożegnanie...

Kącik filatelistyczny

nych numerach „Głosu Tygoil«l 
nla- wierszy 1 fragmentów, ick 
autora I tytuł.

Porozumieliśmy tlę w tej «pra 
wie z obiema bibliotekami, któ
re przeznaczyły dla zwycięzców 
konkursu cenne nagrody ksląl. 
kowe.

W btetącym numerze ra* 
mleszczamy Jeden cały wienn 
1 dwa fragmenty. Ostatnie za
dania konkursowe zamieścimy W 
..Glosie Tygodnia" z 1# czerw
ca. ił czerwca ogłosimy wyniki.

Rozwiązania (autor 1 tytuł 
wiersza) prosimy nadsyłać na 
adres. Redakcja ..Głosu Kosza
lińskiego", Koszalin, ul. Alfre
da Lampe 20 (Konkurs llteracs 
ki).

HUMOR
zagraniczny

Wszyscy entuzjaści sportu 
przeżywali emocje IX Wyśd 
gu pokoju Warszawa—Berlin 
—Praga. Znaczki pocztowa 
wydane z okazji Wyścigów! 
Pokoju przez poczty Czech or 
Słowacji, Niemieckiej Repu-f 
blikl Demokratycznej 1 Pol-t 
ski razem zebrane tworzA 
konstruktywny zbiór pt. „Wy! 
ścig Pokoju na znaczkach 
pocztowych".

Na naszej reprodukcji po- 
dajemv dzisiaj znaczki z ta
kiego zbioru. W pierwszym 
rzędzie znaczki poiside: 15 
zt karminowy i niebieski wy4 
danv w 1048 r. i 40 gr nieble-ś 
ski w 1952 r. W drugim rzą
dzie również znaczki polskie! 
80 gr niebieski z 1954 r.; 40 gr 
brązowy z 1955 r. I 60 gr z!e- 
lony z 1956 r. W trzecim rz$4 
dzie dwa znaczki Niania®- 
kiej Republiki Demokraty^ 
cznej: 12 fen. niebieski 11951 
roku 1 24 fen. zielony a 1951 
roku; oraz znaczek czechortoa 
wacki wartości 3 koron afaloj 
wo-nieb!eskl wydany w 1MI 
roku. -ęj

dr Bynnanf KuUUrtM*

Stanisław Zawadzki. Kosza 
lin, ul Niepodległości 37;

Zofia Morawska, Szczeci
nek, Zaułek 1;

Ewelina Górska, Koszalin, 
ul. Niepodległości 14 m. 1;

Maria Wysocka. Białogard, 
ul. Chodkfewlcz.a 2;

Glzela Góral, Zlotów, ul 
Moniuszki 2,

I dowcipną historyjką 
Kolegów uraczy.

Termin nadsyłania rozwią
zań: — 2 tygodnie.


